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Templarjusze Wschodu.
W ypadki h istoryczne nie pow tarzają  się — jak 

"wiadomo — dosłow nie, lecz posiadają częstokroć 
uderzającą analogie, o tyle przytem  dziwniejszą, o 
ile dane w ydarzenia  rozdziela znaczny przeciąg 
czasu.

Ooecnie tak  się złożyło, że jesteśm y św iadkam i 
takiej analogii, k tó rą  stw ierdził jeden z publicystów  
angielskich m iędzy pew nym  faktem  z dziejów T u r­
cji spółczesnej, reform ow anej „a la“ P io tr W . przez 
M ustafa Kem J a  baszę, a niew yjaśnionem  dotąd pe- 
wnem  w ydarzeniem  z dziejów europejskiego św ia­
ta  chrześcijańsk.ego w w ieku XIV-ym.

Chodzi tu mianowicie o zniesiony teraz  w Turcji, 
w śród  innych zakonów  derw iszów , jakie uległy 
tem u lesow i. zakon B ektaszi i zakon Tem plariu­
szów , k tórych  trag iczny  koniec w  początkach 
XIV stulecia stanow i dotąd ciekaw ą, napoły tylko 
w yjaśn ioną zagadkę historyczną.

Zakon derw iszów  B ektaszi za łożył w  tem sam em  
stuleciu, a zatem  o k o Io  700 lat temu, Turek, uro­
dzony w  Persji, Hadżi Bektasz, ’ dokt r yna 
religijna by ła  m ięszaniną w ierzeń isl?m icko-szyi- 
ckich ze starodaw ną religją perską Jow"fcv. ze- 
kazyw anych  tylko ustnie przez jedno pokolenie 
derw iszów  drug emu. Na c " ’e ' k lasztoru 
«lk*w/4zów Bektuszi, stoi tzw . B aba. tj. ojciec, a 
ca łym  zakonem  rządzi D edebaba, tyle, co pradzia­
dek.

Ci derw isze, pomimo, ze byli szyrcami (protestan­
tami) doszli w  sunnickiej (praw ow iernej) Turcji do 
kolosalnego znaczenia i w pływ u, do czego p rzy ­
czyniło się niezawodnie to, że od chwili stw orze­
nia korpusu janczarów  przy końcu XV w. spełnia­
li w  nim iunkcje „polow ych“ duchownych. N aw et 
w ytępienie janczarów  przez sułtana Mahmuda w r. 
1826 nie zdołało zachw iać ich egzystencji, lak, że 
do naszych czasów  posiadali olbrzym i w p ływ  na 
w iernych w  granicach państw a tureckiego, a p rzy ­
tem  niem niejszy m ajątek, który,. Podetn ie  ak u 
Tem plariuszów , by ł p rzyczyną ich zguby.

M ajątek ten z Ostał obecnie skonfiskow any przez 
rząd turecki, k tórego kasy  są wiecznie puste, a o- 
becny Dedebabu, z pochodzenia Albańczyk, schro­
nił się do Albanii, opuściw szy <rrAb fundatora za­
konu, położony pod K aisarich (Cezareą) w  Azji 
Mniejszej, gdzie dotąd rezydowaif.

P rag n ąc  w  jakiś sposób uspraw iedliw ić zabór 
majątku derw iszów  B ektaszi i rozw iązanie ich za- 

t konu, postarał się M ustafa Kemal basza o  to, że 
jeden z członków  angorskiego Zgrom adzenia n a ­
rodow ego, publicysta, Jakób  haefii bej, napisał sen­
sacy jną  książkę pt. „Nur — B aba", w  której opi­
suje rzekom e grzechy  derw iszów  B ektaszi prze- 
chodzące grzechy Sodom y i G om ory, a jakie mia­
ły  także sw ego czasu uspraw iedliw ić rabunek mie­
li a  Tem plariuszów  i rozw iązania ich zakonu, doko­
nane z niesłychaną perfidią i strasznem i okrucień­
stwam i.

Co się ty czy  derw iszów  Bektaszi, to  jedno jest 
tylko pewnem , że zakon ich w  wiekach ubiegłych 
był miejscem schronienia rozm aitych tureckich 
„w olnodum ców ". G dy jednak T urcja  pod rządam i 
M ustafa Kemala baszy  — przynajm niej na zew ­
n ą trz  — zażyw a w olności pojętej w  duchu m aso­
nów  europejskich, derw isze B ektaszi stracili pew ­
nego rodzaju polityczne upraw nienie sw ej egzy­
stencji, jakie dotąd posiadali.

B ądź jak oądź, znaw cy  stosunków  tureckich są 
zdań.a, że akcja w ym .erzona przez M ustafę Kem a­
la- l i s z ę ,  przeciw  tradycjom  islam u — zam iana Ko­
ranu arabskiego przez turecki, cenzura m odłów  i 
-'azań po m eczetach, zaprow adzenie kalendarza 
gregoriańskiego itd. — n.e minie w  Turcji bez echa. 

ud turecki jest w praw dzie z  natu ry  bardzo  ule-

Nowy rząd austrjacki.
W iedeń , 15 stycznia (PAT). Rada narodowa w y­

brała dziś wy rząd 80 głosami chrześcijańsko- 
społecznych i wszecbniemców przeciwko 53 głosom  
socjalnych demokratów. Kanclerzem wybrano po­
nownie dra Rameka- Skład nowego rządu jest taki

sam jak rządu poprzedniego, z w yjątkiem  nastę ­
pujących zm ian: M inisterstwo finansów  objął bur­
m istrz m iasta Baden Kollmann, m inisterstw o rol­
nictw a poseł Thaler, spraw y zagraniczne objął 
kanclerz Ramek.

Expose premjera Rameka.
Wiedeń, 15 stycznia. (PAT) N atychm iast po ukon­

stytuow aniu się rządu  kanclerz Ram ek w y g ł o s i ł  
krótkie ekspose, w  którem  w skazał na to, żc w ła­
ściw ie rów now aga budżetu w Austrji została już 
przyw rócona, oraz że finansowe i polityczne pro­
blem y są obecnie w  Austrji p raw ie że załatw ione. 
Obecnie idzie tylko o sp raw y gospodarcze. R ozw ią­
zanie tych spraw  jednak jest w  ścisłcm połącze­
niu z ogólnemi gospodarczemu problem am i europej­

skiemu A ustrja zaw arła  23 układy handlow e o n rrte  
po najw iększej części na klauzuli najw iększego u- 
przywilejowainia. Także w dziedzinie opieki społe­
cznej uczynił rząd  w szystko  oo było w  jego mocy. 
Obecnie jednak najw iększem  zadaniem  rządu bę­
dzie w alka z bezrobocie. Co się tyczy  układów  
handlow ych to obecnie mają zostać uzupełń one u- 
k łady handlow e z a w ah e  z państw am i ościemicmi 
dodatkowerni protokoiam i.

O wydanie biskupa Zadraweca.
Zagrzeb. (AW) Dzienniki tutejsze dom agają się 

w ydania  przez W ęgry  biskupa Z adraw eca, który  
ma być obyw atelem  Jugosław ji. Z adraw ec był jak 
w iadom o poinform owany o fa łszerstw ach  bank lo­
tów  fraucuskicli.

B udapeszt 15 stycznia. (PAT). Wobec tego, że 
kom petencja sądów cywilnych w spraw ie b<skupa 
polowego Zadraveca została w yjaśniona, wezwie 
prokurator cyw ilny biskupa celem przesłuchania.

NOTATKI JANKOW1CA W SPRAWIE 
FAŁSZERSTWA BANKNOTÓW.

P a ry ż , 15 stycznia. (PAT). Haski korespondeut 
„M atina“ przesłał swem u dziennikowi odpis części 
notatek  a&Uiuiruieao o udział w fałszerstw ie ty-

siącfianków ek Janko-" ca, przekazanego ostatnio 
sąciora holenderskim . W notatkach tych lest często 
mowa o spotkaniach z hr. WindiscLigraetzem, oraz 
szefem policji Dudapeszteńskiej Madossym. Pod 
datą dnia 2 grudnia zapisano: Poseł węgierski 
w Berlinie Kanya udzieli pomoc. Dnia 4 grudnia 
W aysausji była także poruszaną spraw a króla 
Albrechta. Dnia 5 grudnia Fałszyw e banknoty są 
już zapakowane. Dnia 8 grudnia: M inisterstwo 
spraw  zagranicznych da legitym acje kurjerskie. 
Dnia 9 grudnia: Nadossy pisze do posła Kanyi 
w spraw ie Jankovicza i przyjdzie z gotowemi pa­
pierami Korespondent podaje dalei, że Mussolini 
zawiadomił urzędowo, że nigdy n e  przyjm ow ał 
arcyks. Albrechta.
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Nieuzasadniony popłoch z powodu 
dzierżawy monopolu tytoniowego.

W arszawa. (AW) W  zw iązku z rokow aniam i o 
ew entualne w ydzierżaw ienie monopolu ty toniow e­
go rozeszły  s ą pogłoski, że w  razie w ydzierżaw ie­
nia monopolu w szystk ie koncesje tak na hutow ną

Z Rady Banku Polskiego.
Dnia 14-go b. m. pod przewodnictwem prezesa 

Banku Polskiego p. Karpińskiego, odbyło się zw y­
czajne miesięczne posiedzenie Rady Banau, na 
którem wysłuchano sprawozdania dyrekcji, oraz 
poszczególnych komisyj Rady, załatwiono szereg 
spraw bieżących, zatwierdzono budżet wydatków  
Banku na rok bieżący, wreszcie —  wobec zakoń­
czenia drugiego okresu działalności Banku —  
uchwalono wystąpić do Rady giełdy pien.ężnej 
w  Warszawie o wprowadzenie akcji Banku Pol­
skiego na giełdę warszawską. Następnie wysłu­
chano szczegółowego sprawozdania wiceprezesa 
Banku p. Młynarskiego, który wyjeżdżał do Ame­
ryki w spraw acn Ministerstwa Skarbu. Następne 
posiedzenie Rady odbędzie się dnia 21 o. m., tj. 
w najbliższy czwartek. Na zebraniu tem ma na- 
stą )ie przyjęcie przez Radę sprawozdania z dzia­
łalności Banku za rok: ubiegry wraz z dostatecz­
nym bilansem i rachunkiem zysków i strat. Na 
temsamem zebraniu zostanie w yznsczony dzień 
zwołania dorocznego Walnego Zgromadzenia Akcjo- 
na juszów Banku.

jak i detailiczną sp rzeaaż m ają być oddane lo dy­
spozycji dzierżaw cy. Pogłoski te  w y w o ła ły  .liepo- 
kój w  kołach interesow anych, a szczególn.c inw a­
lidów. Pogłoski te nie m ają żadnego uzasadnienia.

Wystawa polskiej grafiki 
w Budapeszcie.

Budapeszt, 15 stycznia (PAT). Wczoraj przed­
południem odbyła się tu uroczystość otwarcia wy­
stawy giafików polskich. Aktu otwarcia dokonał 
minister oświaty Klebelsberg w obecności ciała 
dyplomatycznego i szeregu najwybitniejszych osób 
z różnych sfer tutejszego społeczeństwa. Po mo­
wie powitalnej tutejszego posła polsKiego Micha­
łowskiego, wygłosił mowę minister oświaty Kle­
belsberg, który wskazał na wiekowe związki kul­
turalne Węgier i Polski, oraz ne ogromne zainte­
resowanie jakie ma publiczność węgierska dia no­
wych objawow Kultury polskiej. Obecna wystawa 
jest nowem świadectwem poziomń artystycznego 
polskiej grafiki. Po dokonaniu aktu otwarcia w y­
stawy zwiedził wystawę naczelnik państwa Hortby 
i przy tej sposobności wyraził uznanie dla sztuki 
polskiej.

Cała prasa Dudapeszteńska wita gorąco wysta­
wę artystów polskich.

—x—

gły i ociężały, ale i on zaczyna już mieć dość „józe- 
finizmu“ sw ego dyk tato ra .

K asata zaś zakonów  derw iszów  w  ozóle. a s n e -

cjalnie derw iszów  Bektaszi, może być kroplą prze­
pełniającą czarę przystaw ionej cierpliwości turec­
kiej. (n-aj.
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NOW Y STA TU T ORGANIZACYJNY MINISTER 
STW A  REFORM  ROLNYCH

W arszaw a, 15 stycz. (PAT) W obec konieczności
dostosow ania organ zacji m inisterstw a reform  rol­
nych do przyjętej 28 grudnia 1925 przez Seim usta­
w y o reform ie rolnej, oraz w  -związku z dążnościa­
mi oszczędnościow em u rada  m inistrów na wniosek 
kierow nika m inisterstw a reform  rolnych uchw aliła 
w  dniu 7 stycznia  now y statu t organizacyjny mi­
nisterstw a. W edług now ej oiganizacji m iiisterstw o  
podzielone będzie na dw a departam enty  i biuro 
głów nej komisji ziem s1 ej. D epartam ent pierw szy 
adm inistracyjny sk ładać się będzie z 4 w ydziałów , 
prezydialnego, personalnego, osobow ego i budżeto­
w ego. D epartam ent drugi pow staje z połączeń a 
dotychczasow ych departam entów  parcelacji i osa­
dnictw a oraz regulacji rolnej i pom iarów  i sk ładał 
się będzie z 5 w ydzia łów : finansow o-ekonom icz­
nego, parcelacyjno osadniczego, scalania gruntów  i 
serw itu tów  .drobnych regulacji i techniczego. B. iro 
g łów ne komisji ziemskiej podzielone zostanę na 
trzy  sekcje: ogólną, scalania, o raz  serw itu tów  i 
drobnych regulacji.

Co się tyczy  połączenia departam entów  parcela- 
cyjnego i osadnictw a, o raz  regulacji rolnych i po­
m iarów  to m ożliwość takiego połączenia w ynika 
z zacieśniającego się coraz bardziej zw iązku prac 
parcelacy jnych  z pracam i regulacyjnem u P o łącze­
nie tych departam entów  jak rów nież now y podział 
na w ydzia ły  oraz podział p racy  w  biurze g łów aym  
komisji ziemskiej da m ożność lepszego skoordyno­
w an ia  działalności m inisterstw a o raz  szybkiego i 
spraw nego załatw iania sp raw  zw iązanych z w y ­
konaniem  tak nowej u staw y  o reform ie rolnej jak 
innych u staw  obow iązujących w  dziedzinie prze­
budow y ustroju rolnego.

NOW ELA DO USTAW Y O OCHRONIE lD K A T.

W arszaw a, 15 stycznia. (PAT) Sejm ow a komisja 
praw nicza na dzisiejszem posiedzeniu przystąpiła  
do głosow ania nad w nioskam i dotycząccm i now e­
lizacji u staw y  o ochronie lokatorów . Komisja p rzy  
ję>la zasadę poddającą pod ochronę tej u staw y  gm a­
chy fabryczne dzierżaw ione przez przedsiębiorców  
do dnia p ierw szego stycznia 1927, pod w arunkiem , 
że przedsięb iorstw a te w  roku 1925 by ły  czynne 
przynajm niej przez pół roku i o ile nie zaszło już 
praw om ocne orzeczenie sądow e w  spraw ie eksmi­
sji budynków  fabrycznych. P ozatem  p rzeszła  zasa­
da w strzym ania  autom atycznej podw yżki kom orne­
go dla bezrobotnych, następnie od m ieszkań jedno­
izbow ych, craz  dla tych lokali, k tó re  zajm ow ane 
są przez lokatorów  zarab iających  jako sam otni 80 
zł. miesięcznie, z rodziną zaś 120 zł. miesięcznie. 
W szystkie w nioski upadły, z w yjątk iem  pew nej 
p rocedury  dotyczącej M ałopolski, m ianowicie p rze -’ 
d łużenia term inu dla w noszenia sprzeciw ów  w  
spraw ach  eksmisji do 8 dni, w reszcie  przyjęto za­
sadę zaproponow aną p rzez rząd, ze przy  ferow a­
niu w yroków  eksm isyjnych dla bezrobotnych i wo- 
góle lokatorów , których położenie gospodi.-czc jest 
nędzne term in eksm isyjuy przed łużyć do roku a nie 
jak  dotychczas do 6 m iesięcy.

OSZCZĘDNOŚCI W  M IN ISTERSTW IE SPR A W  
ZAGRANICZNYCH.

W arszaw a  (AW ). M inisterstw o sp raw  zagran i­
cznych postanow iło  ze w zględów  oszczędnościo­
w ych  nie m ianow ać specjalnego przedstaw iciela 
P olsk i p rzy rządzie egipskim, lecz pow ierzyć opie­
ce posła polskiego w  Atenach, k tó ry  jednocześnie 
będzie ak redy tow anym  p rzy  rządzie egipskim. — 
W  K airze p rzeb y w ać  będzie stale konsul.

TARYFY K O LEJO W E DROGIE, A WAGONY 
JEŻDŻĄ PU STE

W arszaw a. (AW) M inister kolei C hądzyński o- 
św iadczyl w czoraj na komisji kom unikacyjnej, źc 
plan na grudzień r. 1925 i prow izorjum  na p ierw ­
szy  k w arta ł 1926 r. w ykazu ją  deficyt 24 m iljm ów  
zł., że p rzyczyną nie dobru jest spadek ilości p rze­
w ozów  to w arów  i osób. Z chw ilą jednak osłab­
nięcia k ry zy su  deficyt ten się zmniejszy, M inister 
C hądzyński ośw iadczył również, że redukcja per­
sonalna kolei nie będzie przeprow adzona.

JA S  BRYL KSZTAŁCI SIĘ  W  CZREZW Y- 
CZAJCE.

W arszaw a  (AW). W ycieczka posłów  polskich 
p rzy jętą  by ła  dnia 13 bm. przez C ziczerina aa  go­
dzinnej audjencji, a następnie z łoży ła  w izy tę  b. 
prezesow i .,C zerezw yczajki“, D zierżyńskiem u, k tó­
ry  jest z pochodzenia Polakiem . P ra sa  podkreśla, 
że posłow ie znajdą u sow ietów  dużo pouczającego 
m aterja łu  dla rozw iązania n iektórych kw esty j, jak 
kw cstji ag rarnej i mniejszości narodow ych w  P o l­
sce, k tóre  są przyczyną głębokiego u nas niezado­
wolenia.

W spólnicy W ieczorkiewicza i Bagińskiego 
przed sądem apelacyjnym.

W arszaw a, 15 stycznia. Dziś w  sądzie apelacyj­
nym, o godz. 10 rano rozpraw a przeciw ko: Maśl ń- 
skiemu, R otterow i i Krasińskiemu, wspólnikom B a­
gińskiego i W ieczorkiew icza w .te ro ry s ty c z n e j or­
ganizacji skazanych  w  p ierw szej instancji p rzez  sąd

— o
NIEZDROW E STOSUNKI W PAŃSTW OW YM  

PRZEM YŚLE W OJENNYM .
W arszaw a  (AW). Na ostatniem  posiedzeniu koła 

inżyu erów tnechaników przy stow arzyszeniu  tece 
ników  piof. politechniki w arszaw skiej p. H. Mie­
rzejew ski wygłosił odczyt o polskim przem yśle wo­
jennym . Podkreśliw szy w ybujały etatyzm  w tej 
dziedzinie, prelegent w skazyw ał na szkodliwe od­
osobnienia w ytw órni państw ow ych w stosunku do 
całości przem ysłu i niezdrow e w spółzawodnictwo 
z przem ysłem  pryw atnym , oraz zakupyw anie ma­
szyn i instalacji prawie w yłącznie zagranicą. Pre 
legent wykazał dalej, jak  wielkie oszczędności m oina 
wprowadzić w przem yśle wojennym  i k tóre w y­
tw órnie należy zlikwidować i oddać w ręce pry­
watne. P rzem ysł p ryw atny  pod wpływem staoili- 
zacji w aiuty wzmocnił się zew nętrznie, w yp.zedził 
technicznie przem ysł państw ow y i dopędził w wielu 
działach zagranicę. Obawa przed bankructw em , tak 
charakterystyczna w okresach kryzysu, nie istnieje 
dla przedsiębiorstw a państw ow ego, podczas gdy 
w w ytw órniach pryw atnych pobudza energię kie­
rowników. K rjzy s okazał się twórczym czynnikiem  
dla uzdiow ienia stosunków  przem ysłow ych. Obeen e 
jednak  nie należy przeciągać struny  i dać pomoc 
zagrożonem u przem ysłowi pryw atnem u. Konieczną 
jest rzeczą dokouać selekcji placówek przem ysło­
wych i popierać te, k lóre zasługują na w iększe 
zaufanie, przez udzielanie im zamówień rządowych

Odczyt pow yższy wyw ołał ożywioną dyskusję, 
któroj cią dalszy odbędzie się w krótce. W dyskusji 
przem awiali dyrek tor OZ W W. K rzyżanowski, stając 
w obronie przem ysłu wojennego, inż Łoziński i se­
nato r Janaszew ski.

Ostrzeżenia przed bankiem amsterdamskim.
Poselstwo holenderskie w W arszawie odradza 

naw iązyw ania stosunków  z Comisie Bank, Singei 
137 w A m sterdam u, względnie z dyrektorem  tej 
firm y p. Mani.

okręgow y na lat .15 ciężkiego więzienia każdy Dc 
sp raw y  w ezw ani są na św iadków  członkow ie sej­
m owej komisji śledczej do sp raw  tajnych orgauiza- 
cyj, posłow ie: Kozicki i P rag er, o raz agent Płacili- 
da z oddz. II sztabu generalnego, 

o o — ^
UW IĘZIONE OKRĘTY.

R ew el (AW). Niemiecki okręt, k tó ry  w yjecM ' 
z R ew ia, aby  przyjść z pom ocą uwięzionym  przez 
lody w  zatoce Fińskiej okrętom , w rócił do R^wla. 
Pow loką lodowa była tak mocna, iż okręt po dłu­
gich usiłow aniach muc ał zap rzestać  łam ania lodu 
w  odległości zaledw ie 30 mil morskicli od uwięzio­
nych okrętów . G rubość pow łoki lodowej wynosi 
około m etra. Uwięzione okręty  są zaopatryw ane 
w żyw ność za  pośrednictw em  aeroplanów  fińskich.

POŻAR W  FABRYCE TYTONIU W PO LI
Rzym , 15 styczn a. (PAT) W  m agazynach fabry­

ki tytoniu w  Poli w ybuchł pożar, k tóry  spow odo­
w ał s tra ty  sięgające 25 miljonow lirów. Zm: zcze- 
niu uległo 2 miljony kg. tytoniu. P rzy czy n a  dotych­
czas nieznana. W ładze w d ro ży ły  dochodzenia

W EZU W JU SZ PRZYGASA
Neapol, 15 stycznia  (PAT). O bserw atorium  na 

W ezuw iuszu podaje, że w zm ocniona działalność 
wulkanu, k tó ra  rozpoczęła się dnia 4 bm. obecnie 
zupełnie ustała. Od dnia 10 bin. W ezuw jusz oka­
zuje działalność norm alną. W iadom ości, jakie u- 
kaza ly  się w  niektórych dziennikach zagranicz­
nych o szkodach i oifarach w ludziach są całko­
w icie pozbaw ione podstaw y.

EINSTEIN I ZŁOTY M EDAL.
L o n d y n , 15 stycznia (FAT). Wolff. Frofesor 

Einstein otrzym ał złoty m eaai od Królewskiego 
Tow arzystw a astronom icznego.

Nadużycia w policji łódzkiej.
Ł ó d ź , 15 stycznia. W ładze wojewódzkie znalazły 

się w posiadaniu obfitego m aterjału, który  zwraca 
się przeciwko kom endantow i policji łódzkiej, W rób­
lewskiemu. Podnoszone są zarzu ty  nadużycia wła* 
dzy przez W róblewskiego i dopuszczania się czynów 
o charakterze w ym uszeń.

W ojewództwo, które w myśl odnośnych przepi­
sów nie może samodzielnie prowadzić dochodzeń 
dyscyplinarnych przeciwko w yższym  funkcjonariu­
szom policji, zażądało od władz centralnych na­
tychm iastowego w drożenia dochodzenia w kom en­
dzie policji łódzkiej.

W edług otrzym anych tu wiadomości, w ładze 
centralne na skutek tego w ystąpienia w ładz woje­
wódzkich, nakazały przeprow adzenie rewizji policji 
okręgowej w Łodzi.

Dokonanie czynności rew izyjnych powierzone 
zostało inspektorow i kom endy głównej, Krzymu 
skiemu. Jednoczranie polecono podoDno natychm iast 
usunąć Wróblew skiego ze stanow iska w Łodzi i prze­
nieść do jednego z m iast prowincji wschodniej.

Fabrykantka aniołków.
B rzeżany . W  więzieniu sądu karnego przetn-w a 

obecnie c ie jaka Jew ćocha Sulatycka, zam ieszkała 
ostatnio w e Lw ow ie, przy ul. Żółkiew skiego 1. 20, 
pozostająca pod zarzutem  zbrodni m orderstw a, do­
konanego na w łasnem  tueślubnera dziecku.

Z początkiem  października ub. r. S u latycka po 
opuszczeniu w si Nowosiółki, w  pow . podhajeckim, 
w rzuciła do s taw u  koło rzeki K oropia sw e duieo 
ko, liczące 11 m iesięcy, k tó re  u to n ę ła  W toku do­
chodzeń okazało się, że S ulatycka p rzedstaw ia  typ  
iab rykan tk i aniołków , gdyż dopuściła się kilkakrot­
nie takich m orderstw  na sw ych  nieślubnych dzie­
ciach. a  w  szczególności w  rotcu 1917 uśm ierciła 
syna sw ego Szym ona, w  r. 1922 syna Jana , a  w  
r. 1923 uśm ierciła sw e bliźnięta, najpierw  syna a 
w  krótkim  czasie potem córeczkę.

Sulatycka tw ierdzi, że sypa  jej Szym ona w ziął 
na w ychow anie jakiś doktor we Lw ow ie, syna Ja ­
na jacy ś państw o z Podhajec, jx>dobtiio tw ierdzi i 
o bliźniętach, w  rzeczyw istości zeznania jej pozba­
wione są wszelkiej podstaw y  — a  nagrom adzony 
przeciw  niej m aterjał dow odow y — silnfe ją w e 
w szystkich  pow yżej podanych w ypadkach obciąża.

Giełda.
K rak ó w  15 stycznia (IA T.) Akcje; Parob­

kow y 3 80, Zieleniewski 9 45, Trzebinia C l  3— 
0*15, Nafta 0*18, Niemojowski 0*28, Azot 0 ‘20, 
Chodorów 5 65.

Lw ów , 15 stycznia. (PAT ) -Przemysłowy 0 09, 
Pow szechny Kredytow y 0 03 Chodorów 5 95 5 85, 
Gazolina 0 80, 0*85, Gikos 0 85, 0 70, Siersza 1 7 5 ,
1 80, Tespy 3'25.

W arszaw a  15 stycznia. (PAT.) Przem ysł. Iwc wski 
0 '12, 0 13, z a c h o d n i l—, Zw. Sp. Zarób*. 4, Ce­
ra ta  0 ’35, Puls 0 ‘41, Elektryczność 1 25, Chodo­
rów  5*50, Częstocice 1*15, 1 10, Cukier 1 80, 
1 7 3 , W ęgiel 1*60, 1 6 1 , 1*57, IV. 1*54, Nafta 0 45, 
Cegielski 0*19, 0 1 8 , Lilpop 0*60, 0*59, Modrzeiów
2 35, Ostrowieckie 4'30, 4'40, Nor blin 0 '9 ‘2, 0*93, 
Ziebński 0 '19, Rudzki 0  95, 0 92, Starachow ice 
0 95, 0-90, Cement 6 25. Żyrardów 7 25, Borko­
wski 0 7 ,  Jabłkow scy 0 09, 0 08, Syndykat roln. 
1*40, H aoerbusch 5*15, 5 10, 5*ls.

W a l u t y :  Dciary Stanów  Zjedn. 7 20, — 7 22, 
7’18, 7 1 2 , Londyn 35*02*5, 35’— , sprz. 35 09, 
kup. 34‘91, Nowy Jork  7*20, 7 22, sprz. 7 18, 
kup. 7 08, Paryż 26*97, 26 70, sprz. 27*04. kup. 
26 91, S zw ajcara  139 — 5, 139 60, sprz. Io8 '90 , 
kup. 136 91, W łochy — *— , sprz. — , kupno 
— •— , W iedeń 10130, sprz. 10P55, kup. 10105 , 
Praga 21*31, kup. 21 36, sprz. 21 25

Z u ry ch , dnia 15 stycznia 19z6 r., (PAT.) Zam­
knięcie. Paryż 19'32, Londyn 25 15 7, New York 
5*17 7, Belgja 23*50, Włochy 20 90, Hiszpanja 73 32, 
Holandja 2 0 8 'i2 , Berlin 1 23 3, Wiedeń 72 90, 
Sztokholm 138 65, Oslo 105 75, Kopenhaga 129 '—, 
Sofja 3 67*5, Praga 15'32 5, W arszawa 72 50, Bu­
dapeszt 0'72*6, Białogród 9 15*5, A teny 7*07. K on­
stantynopol 2 '75, Bukareszt 2 30, H elsingtors 13 07, 
Buenos-Aires 214*— . Tendencja spokojna.

Wiedeń, dnia 15 stycznia 1926 r., godzina 15. 
Renta majowa 2*02, R enta austr. kor 1*76, Dunaj 
Sawa 682, Tureckie 620, B ankverein 86, Boden- 
kredit 159, K reditanstalt 11450 , Anglobauk 144, 
Kompas 1 1 6 , L in derbank  148, M erkur 74, Union- 
bank  109, Obrotowy 45*2, Żivnost. 787, Północna 
7*100, Czem iow. 175, A ustrjackie 347*50, Połudn. 
63*9, Browary 80, Alpiny 265 25, K iupp 190, 
Poldi 1040, P rager Eisen 1825, Rima 105, Siersza 
20, Zieleniewski 97 50, Fanto  129- K arpaty 92, 
Galicja 660, Nafta 108, Schodnica 107.

Zapisujcie s ę go poiskiego 
Czerwonego Krzyża.
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Nowy Rok w Rapallo.
Nasza w ycieczka. —  W pogoni za Chamberlainem* —  Angielki a sporty.

Pieniądz międzynarodowy.
O rgan S tresem anna, „Taegliche Rundschau**, po­

daje w  jednym  ze sw ych ostatnich num erów  wia­
domość sensacyjną, która, gdyby by ła  oparta  na 
jakichś realnych przesłankach, posiadałaby w ielką 
doniosłość dla życia gospudiarczego Europy, jeśli 
nie całego św iata.

Dziennik ten mianowicie tw ierdzi, że najpow aż­
niejsze europejskie ośrodki finansowe skłaniają się 
do m yśli zaprow adzenia jednostkow ej m onety eu­
ropejskiej, k tóra by łaby  rodzajem  „m onety prze- 
nosnej“. Te dew izy specjalne zosta łyby  w  p ierw ­
szym  rzędzie uży te  p rzez Niem cy dla sp ła ty  ich 
długów  zagranicznych po myśli planu D aw esa, a 
następnie przez inne państw a europejskie, będące 
dłużn kam  S tanów  Zjednoczonych o raz  Anglji.

Zdaniem pomienionego dziennika, stw orzenie 
specjalnej m onety europejskiej u łatw iłoby Europie 
w alkę z  monopolem dolara, a także stanow iłoby 
pierw szy krok, um ożliw iający sform ow anie kiedyś 
w  przyszłości Europejskich S tanów  Zjednoczonych.

Nie sięgając jednak tak  daleko, pisze „Taegliche 
Rundschau**, trzeba pam iętać o tern, że Niemcy bę­
dą m usiały niebaw em  podjąć spłatę sw ych dłu­
gów  w  gotów ce, co może bardzo łatw o w płynąć 
ujemnie na  w arto ść  m arki. C zas w ięc ostatni po­
m yśleć o takiej w alucie, k tó ra  nie podlegałaby flu­
ktuacjom .

Myśl zaprow adzenia m onety m iędzynarodow ej 
— dodajm y od siebie — nie jest nową. Ale inicja­
ty w a  do jej zaprow adzenia m usiałaby w yjść  od 
państw a silniejszego f -narsowo, aniżeli R zesza nie­
m iecka w  dobie obecnej.

Chorobliwa obawa przed 
tysiąc frankówkami.

Z Budapesztu donoszą n am : Na tle znanej afery 
Windischgraetza i wspólników panuje tu zrozu­
miała nieufność dla fiancuskich tysiąc frankówek. 
Toteż gdy niedawno do jednego z hoteli przybył 
jakiś elegancki jegomość i kazał portierowi zapłacić 
za auto, wręczając mu banknot tysiąc frankowy, 
portjer bezzwłocznie zawiadomił policję, która nie­
znajomego wylegitymowała. Okazało się, iż był to... 
Henry Collard, dyrektor Banque de France, który 
przybył na śledżtwo w sprawie fałszowania tysiąc 
fa-ańrfówek. Dopiero teraz uspokojony portjer przyjął 
b nknot

Wykrycie spisku monarchistycznego 
na Ukrainie.

M oskwa, 13 stycznia. (Tel. w ł. „Gońca Krak."). 
Na ca,ej Ukrainie nastąp iły  m asow e aresz to w a­
nia. W y k ry to  tam  w ielką organizację m onarchi­
sty  czną, k tó ra  m iała sw oje oddziały w  Odesie, B a­
ku. Ekaterinudarze, Tyflisie i t. d. Ogółem aresz­
tow ano  około 150 osób. W śród  aresz tow anych  
znajduje się w ielu w yższych  oficerów czerw ońej 
armii. P ra sa  sow iecka, opisując te  aresztow ania, 
s tw ierdza, że ca ły  szereg  zam achów  na pociąg.. 
zam ach na Frunzego oraz w ysadzan ie  obiektów  
w ojskow ych w  pow ietrze, k tóre m iały  m iejsce w  
ostatn ich  czasach, są dziełam i spiskow ców -m o- 
ra rch istów .

W  N ow y Rok postanow iliśm y w e dw óch z pew ­
nym  dziennikarzem  tyrołczykiem  w y b rać  się do 
miejsca znanego dziś jako dobrze usposabiającego 
dyplom atów  — do Rapallo.

Prześliczny  gorący' dzień. Z dw orca zbiegam y 
schodam i na ulice starego m iasteczka o typow ych, 
włoskich, w ielopiętrow ych dom ach. Jest tu jednak 
w ięcej pow ietrza i przestrzeni, niż w  pczeciętnem 
włosikiem „citta“. Jest trochę eleganckich sklepów  
z kosztow nem i drobiazgam i, koronkam i, k tóre tu 
są słynne, w yrobam i z marmunu — obok sklepów  
z pocztów kam i i ogrom nych plakatów  kinowych. 
Tłum św iąteczny  drepcze po błotku przed  kościo­
łem i zborem  ewangelickim . R ozglądam y się, gdzie 
i jakby tu  zobaczyć sir Cham berlaina, k tó ry  od 
dziesięciu dni baw i w  Rapallo. Zam ieszkał w  ol­
brzym im , oddalonym  „New B risto l H otel" i rzadko 
się pokazuje. Na razie w  jednym  ze sklepów  w i­
dzim y w ystaw ione dw ie fo tografie : na jednej tw ó r­
ca Locarna siedzi w  w yplatanym  fotelu gdzieś pod 
paim am i hutelow em i, na drugiej — „ii duce" tj. 
Mussoiini, k tó ry  w  d rodze  do Rzym u w padł z  w i­
zy tą  do Rapallo przed panu dniami, krzepko i grun­
tow nie, en face, rozparty , obok dj piom atycznie 
zaczy tany  w  jakiejś depeszy  C ham berlain i zam glo­
na nóżka jakiejś pand — m oże — lady Cham berlain. 
Gdy tak  sp ieram y się z tyrołczykiem , czy przed 
kościołem , czy. przed zborem, m ożnaby upolow ać 
znakom itego gościa, jako  że niew iadom o czy  jest 
katolikiem, czy  p ro testan tem  — obok sąsiedniego 
sklepu robi się rum, subjekt w ylatuje gestykulując 
— ecco, eocotL D olatujem y do niego — w skazuje na 
chodnik przeciw legły , k tó rym  p rzez tłum  spieszy 
trzech panów  w  ciem nych garniturach. Miga nam 
monokil na czarnym  sznurku u najw yższego: to sir 
Austen.

P ędzą  tak szybko, że z najw iększym  w ysiłkiem  
m ożem y przepychając się przez tłum, nie stracić 
ich z oka. W  podcieniu głów nej ulicy w reszcie 
w pada C ham berlain do  ow ocafni — m y za nim. 
Kupuje w inogrona — m y daktyle. Chciał w ziąć 
kilo w ziął pół i jakby się zletoka... targow ał, zresz­
tą nie umiał snadź po w łosku. P o  chwili znikł nam 
gdzieś ze sw ym i tow arzyszam i.

O ddaw szy  hołd sportow ym  nogom m inistra, po­
szliśm y z kolei na słoneczną, w ysadzoną palmami, 
zdobną paru  ładnym i pomnikami m. in. pomnik Ko­
lum ba esplanadę. M orze, nie o tw arte , lecz zam knię­
te  w  m alowniczej za to c /ce  Tigulio, nabiega na 
g łazy, łodzie, jaohciki, w ygrzew ające  sie na lądzie. 
Pełno  starych  zasuszonych Angielek. R zecz zdu- 
mieu ająca, jak sporty , tak św ietnie koserw ujące 
m ężczyzn w  Anglji, nic a nic nie siuźą Angielkom, 
pom arszczonym  jak mumje. Snadź lepiejby było, 
gdyby mniej sportów  używ ały .

Siadem  dorożek i chlapiących biotem  w ehiku­
łów, p rzez aleję ocieniona ileksami (dąb skalny) 
podchodzim y pod , New Casino Hotel", olbrzym ią 
fasadę sześciu pięter, żłobiący tu rkusow e ń e b o  
nad głow ą. K ondygnacje tarasów , w erand, balko­
nów, freski, bukiety polne tw orzą  luksusow y w i­
dok. m ogący każdego p raw ego 'Europejczyka w  
zachw yt w praw ić. Tuż od szosy paw ilon i ta rasy  
schodzące do sam ego morza, gdzie w  zatoczkach 
są pyszne m iejsca kąrielow e.

Tutaj to w  1922 odbyła się słynna a n ieprzyjem ­
na d la  aljantów  uroczystość podpisania sowiecko- 
niemieckiej um ow y, a niedaleko w  willi Spinola —
0 dw a lata w cześniej — tra k ta t w iosko - jugosło­
w iański w  spraw ie Rjeki. Sam e dyplom atyczne wi­
zje śniadań, in terw jew ów , półśm iechów  i pólukło- 
nów, za którem i św iecą dobre zęby i dobre pięści. 
Tak by ło  i tak będzie w  salonach i gabinetach re­
stauracyjnych  dyplom atów...

M ieliśmy zam iar dotrzeć do seikretarza osobi­
stego  sir C ham berlaina i w ybadać go o Intymne 
szczegóły, ale b ło to  na szosie i b rak  dorożek spo­
w odow ał nasz odw ró t w  połow ie drogi akura t tam, 
gdzie z jakiegoś w azonu na kolumnie sypa ły  się 
p łatki drobnych róż na szm aragdow y aksam it 
m chów  cokołu.

Na osłodę nam m ignęła dorożka a w  niej eneir* 
giczny rzym ski profil G erharta  Hauptm anna, w  to ­
w arzy stw ie  trzech pań z k tóryęh jedna, sm agła
1 piękna m oże była  m ałżonką sędziw ego d ram atu r­
ga.

Na esplamadzie grzm iała ork iestra  now oroczna 
„cape d‘anno“. P rz y  stolikach kaw iarni pełno W ło­
chów  (Anglicy pijają kaw ę u siebie), gdzieś pod 
muirem: w ędki, „łapanie" pełnych flaszek m arsali 
zapom ocą nałożenia żelaznego pierścienia zaw ie­
szonego na długim sznurku wędki. Kiepsko idzie 
to graczom , pudtują, a ape ty t na flaszkę rośnie...

Nam takoż ape ty ty  u rosły  i zdecydow aliśm y się 
na pow rót. B yło  w ilgotno, cicho. M asyw y gór pło­
w ych i szaro  perłow ych spopieliły się i ściem niały. 
O strokoły  cy p ry só w  m iędzy suchemi zaroślam i 
b y ły  czarne jakby na akw aforcie. W siadam y do po­
ciągu i pędzim y w  stronę Santa  M argherita.

L. K.

Mrozy pod włoskiem niebem.
Rzym  (AW). Środkow e i północne W łochy na- 

w idzone zosta ły  falą zimna i opadów  śnieżnych. 
T em peratura w ynosi w  T urynie minus 11, w e Flo­
rencji —9, w  Genui —6. Zanotow ano szereg w y ­
padków  zm arznięcia. W szystk ie  pociągi opóźniają 
się. Śnieg pokry ł m iasta w a rs tw ą  grubości kilkuna­
stu centym etrów . Rów nież Rzym  pokrył się gru­
bym  płaszczem  śnieżnym .

W Szu ajcarji organizują Chiny.
Londyn (AW). W  Kantonie odbył się kongres 

doroczny stronnictw a kom unistycznego. P rzew od­
niczący kongresu orzvr>omniał słowo, w ypow ie­
dziane przez zm arłego Sun Y at Senat „Chociaż 
Lenin um arł, rew olucja rosy jska żyje, skoro umrę, 
Chińczycy, prow adźcie dzieło rew olucji Chin!" — 
Kongres postanow ił ofiarow ać B oroc nowi, kiero­
wnikowi propagandy kom unistycznej w  Chinach, 
puliar z napisem : „W alczm y razem ". Kongres po­
w ziął rezolucję, zm ierzającą do reorganizacji sy ­
stem u finansow ego Chin i dom agał sie przedew szy- 
stkiem rew izji taryf celnych zagranicznych i w e­
w nętrznych.

—x—

MICHEL CORDAY.

Bez ślubu. u
Nowela w tłómaczeniu J. Boelke.

— M asz jej to za z łe?
Ujął delikatnie figurkę i p rzybliżyw szy  się do 

okna, oglądał ją uw ażnie. B y ł zapalonym  am ato­
rem  przedm iotów  sztuki.

— Czyni to, co może, jak w szyscy , — odpow ie­
dział. _  Kieruje się w łasną  niechęcią. Z aw sze nie­
naw idziła arty stów , przeszło to u  niej w  m anję i 
dlatego patrzeć się nie może na m alarstw o  D a­
niela.

— Jeżeli nie zgadzasz się z  nią i uw ażasz, że 
nie należało obecnie staw iać przeszkód w dokona­
niu się tego m ałżeństw a, czemu nie pow iedziałeś 
odraz u. T eraz  jest trochę za późno.

O dłożył figurkę i k iw ał się niedbale na tabure- 
d e  przed  fortepianem .

— Bo ja nie jestem  człowiekiem  in icjatyw y. P o - 
. walam ludziom m ówić i robić, cr im się podoba. 
Nie nadaję się na kierow nika. Nie posiadam  steru, 
albo tak malutki, że m ów ić o nim nie w arto . Gdy 
mi rzucają linę, chw ytam  ją, a pozostaw iony sam 
sobie, płynę z w iatrem .

Jak  chorągiew ka na dachu.
Nie obraził się. Nie gniew aj się ntgdy.

— Ludzie są bardizo n-Lsprawiedliwi w obec cho­
rągiew ki; to nie ona się zmienia, lecz w iatr. P rze ­
ciwni?, niem a nic w ierniejszego nad nią, nonieważ 
pozostaje zaw sze p rzyw iązana do jednego dachu.

— T y  jesteś stw orzony  na jej cbrońcę. W iem, że 
nie bieTzesz, nigdy nic pow ażnie. N aw et p raw do­
podobnie tego  donosu mimo. że potw ierdzają go 
tak niepokojące dow ody.

M arja opróżniła obie szaty i p rzyw róciła  w  sa ­
loniku w dzięczną i m iłą atm osferę. T e raz  stanęła  
oparta  na poręczy  fotela:

— O czyw iście — odparł — nie biorę tej historii tra  
gicznie. W ydaje  mi się ona p rzedew szystk iem  spo­
sobnością ao  pom yślenia o swojem  postępow aniu. 
W  gruncie rzeczy  obecnie stoim y ty lko  w obec je ­
dnego przypuszczenia — ew entualnej niew ażności 
naszych m ałżeństw . Jesteśm y  jednak zmuszeni do 
zastanow ienia się nad tą  ew entualnością. Każdy 
z  nas staw ia sobie z pew nością Pytanie: „Co zro ­
bią, g dyby  to  b y ła  p ra w d a ? "  A d la  ustalenia p rzy ­
puszczalnego postępow ania w  przyszłości trzeba 
by ło  w rócić  się do p rzeszłości i ustalić bilans do­
tychczasow ego życia. Zdaje mi się, że  cała ta  k a ­
tastro fa  spad ła  na nasze m iasto jak  nagła ulewa, 
k tóra  zm usza w szystk ich  do schronienia się w  do­
mu. Nie m ogąc zaś w yjść  z niego każdy  czyni m a­
ły  rachunek sumienia. Je s t to  zajęcie dość ponure 
jak dzień deszczow y, zw łaszcza  dla tych, którzy 
nie bardzo  są  z siebie zadow olenie

Zw rócił się bardziej bezpośrednio do niej i cią­
gnął dalej:

— Jednakow oż jest to tylko ćw iczenie um ysło­
we. W  tej chwili należy rozm yślać, a nie działać. 
Pow iesz, że idę tu za mojem usposobieniem rzeko­
mo leniiwem. M niejsza o to. Zdaje mi się, że sku­
pienie w ew nętrzne zasługuje na uszanow anie. Nie 
b y ła  to  chwila odpow iednia na głośne słow a, czy­
ny, załatw ianie porachunków  i uraz. P odczas ule­
w y  w y su w a  się nos z domu dopiero, gdy słońce 
zabłyśnie.

Nie chciała zastanaw iać sie nad przyganą, k tórą  
w y raża ł przez to d la całego zachow ania się Sant- 
V eran‘a i rzek ła :

— Jednakow oż gdy chodziło o Zuzię i Daniela 
trzeb a  by ło  pow ziąć jakieś postanow ienie. C zy nie 
by łb y ś się zastanaw iał nad m ożliwą nielegalnością
i pozostaw ił w szy stk o  naturalnem u biegowi rze­
czy, jak  gdyby  nic nie zasz ło?

— U czyniłbym  tal. istotnie. N aw et gdyby w  <h 
m ałżeństw ie b y ło  jakieś uchybienie formalnością, 
napraw iliby je niechybnie w  odpowiedniej chwili. 
Nie należą do tych par szarpiących wędzidła, roz­
bitych, w  k tórych  jedna strona może istotnie sko­
rzy stać  z p rzypadku dla w yzw olenia  się. Pocóż za­
tem  opóźniać chwile, k tórych w yczekują gorącz­
kow o i k tó re  pozostają mimo w szystko  wiebde I 
piękne, cokolwiefcby potem  zaszło?

(Ciąg dalsz i nastąpi)
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Dowódca O. K. w e Lwowie gen. Sikorski o skróceniu
czasu służby wojskowej.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 15 stycznia. Korespondent Wasz 

w rozmowie towarzyskiej z gen. Sikorskim usły­
szał od niego następujące poglądy na kwestję skró­
cenia czasu służby w ojskow ej:

.Projektowanie już dzisiaj, mówił, dalszego skró­
cenia czasu służby wojskowej, wprowadziłoby do 
życia armji zbyt gwałtowne tempo. Możliwości 
finansowe oraz ustawowy obowiązek przeszkole­
nia wszystkich zdolnych do służby wojskowej, nie 
pozwoliły nam na służbę dwuletnią wcielonych ro­
czników, jak tego chce ustawa. De facto więc 
w 1924 r. wprowadzono 18 miesięczną służbę dla 
większości broni. Trudności, wywołane tern zarzą­
dzeniem, opanowano w oddziałach dopiero w ciągu 
1925 r. A 18 miesięczny czas służby je .t  w  obe­
cnych waiunkach tym minimalnym dla nas okre­
sem czasu, w którym szeregowy opanować może

wiadomości, potrzebne mu do należytego wyszko­
lenia wojskowego. U naszy^n sąsiadów zresztą e- 
bowiązuje: w Rosji, Rumunji i Litwie dwuktnia, 
a w  niektórych broniach trzyletnia służba woj­
skowa, na zachodzie zaś nigdzie n<ema krótszego 
czasu służby, niż 18 miesięcy. Nie starajmy się 
więc wyprzedzać pod tym względem wszystkich  
narodów świata, gdyż nam ogólna sytuacja pań­
stwa bezwarunkowo na to me pozwala. Gdyby 
nawet ze względów zasadniczych wytknąć scbie 
jako cel jednoroczną służbę wojskową, to do tego 
celu trzeba zdążać etapami. Jednym z głównych 
etapów, który musiałby być dokonany, jest powa 
żne, przez państwo organizowana, przymusowe 
przysposobienie wojskowe młodzieży, a to nie jest 
nawet zapoczątkowane na większą skalę, gdyż od­
nośna ustawa nie jest jeszcze uchwalona**.

Dziwactwa hr. Eugenii Potockiej.

W obronie szkolnictwa.
U staw y sanacyjne, uchw alone p rzez  Sejm i Se­

nat w  celu zrów now ażenia  budżetu, pociągnęły za 
sobą zmianę n iektórych postanow ień ustaw  szkol­
nych, k tó ie  utrudniaj‘ą spełnienie zadania, ciążące­
go na szkole i p racy  nauczycielskiej.

W  trosce o dobro  szkoły  odbył Zarząd G łów ny 
S tow arzyszen ia  C hrzęść. Naród. N auczycielstw a 
Szkół Pow szechnych  nadzw yczajne posiedzenie w  
dniu 2 stycznia br. w  W arszaw ie  i po w szedh- 
stronnem  rozw ażeniu  w szystk ich  szczegółów , w y ­
nikających z u staw  sanacyjnych w  dziedzinie szkód 
nictw a, postanow ił z  obow iązku sw ego zw .ócić  
uw agę: społeczeństw a, ciał ustaw odaw czych  i R zą­
du na ujemne skutki, g rożące w ychow aniu pub’icz- 
nem u i w  tym  celu ogłosić następującą uchw ałę:

, W  trudnem  położeniu finansowem  znalazło się 
P ań stw o  nasze, niezw ykłe też  przedsięw ziął Rząd 
środki dla ra tow ania  skarbu a ciała ustaw odaw cze 
uchw aliły  ustaw ę, m jącą zapew nić rów now agę bud­
żetu, ustaw ę, k tó ra  głęboko w kracza  w  życie go­
spodarcze całego  społeczeństw a i p rzynieść  może 
niepożądane skutki na przyszłość, mimo doraźne 
korzyści finansow e.

Już po uchw aleniu prow izorium  budżetow ego na 
p ie rw szy  k w arta ł br. okazało  się, że zam ierzone 
oszczędności nie w y sta rczą  do u trzym ania  rów no­
w agi budżetow ej w  następnych kw arta łach  i eda 
znalezienia dalszych  oszczędności pow ołano  do 

życia  — p rzy  w spółudziale rzeczoznaw ców  — sze­
reg  komisyj, k tó re  rozpoczęły  sw ą  p racę projekto­
daw czą.

W  pracach tyah  obow iązkiem  całego społeczeń­
s tw a  jest p rzy jść  z pom ocą w  dw u kierunkach, a 
to : p rzez zw rócenie uwagi z jednej s trony  na u- 
jeanne skutki już obow iązującej u staw y  sanacyjnej,
0 ile ona przy  n iew ystarczających  oszczędnościach 
p rzyn ieść musi niew spółm iernie w ysokie s tra ty , a 
z drugiej — gdzie należałoby zm niejszyć w ydatk i 
bez szkody dla poszczególnych działów  gospodar­
ki państw ow ej, w skazując środki i sposoby, jakie 
należałoby  ustaw ow o przeprow adzić. W ybór tych­
że jest w  ręku w ładz  i d a ł  ustaw odaw czych.

Zarząd G łów ny S tow . Chrz. Naród. Nauczyciel- 
s tw a  Szkół Pow sz.. nie będąc  pow ołanym  do w ska­
zyw ania , w  których działach życia państw ow ego
1 jakie oszczędnośd  są  dopuszczalne, poczuw a się 
do obow iązku w ypow iedzenia sw ej opinji o tych 
postanow ieniach ustaw y , k tó re  trafiają w  budżet 
M. W . i O. P . a w ięc w  szkolnictw ie.

P o d staw ą  kultury  Narodu, a tem sam em  jego po­
tęgi państw ow ej jest o św iata  najszerszych w arstw . 
T o dogm at nie podlegający dziś dyskusji. Tę ośw ia­
tę może zapew nić ty tko szkoła pow szechna.

Zarząd G łów ny w y raża  imieniem n au czy d e ls tw a  
zorganizow anego w  S tow arzyszeniu , gotow ość te­
goż do najdalej idących św iadczeń osobistych na 
rzecz  P aństw a , jednak ty lko w  granicach w y trz y ­
m ałości, p rzestrzega  atoli przed takicini postano­
w ieniam i u staw y  sanacyjnej, jakoteż pojaw ić się 
m ogącem i dalszem i zm ianam i obow iązujących w 
dziedzinie szkolnictw a ustaw , k tó re  m ogłyby na­
ru szy ć  podstaw y szkolnictw a całego wogóle, a 
szkolnictw a pow szechnego w  szczególrosci, nle- 
ty lko  przez pow strzym anie jego naturalnego roz­
woju, lecz co gorsza, obniżenia i cofnięcia ośw iaty  
najszerszych  w a rs tw  społeczeństw a.

Takiem , podw aliny szkolnictw a podcinającem  po­
stanow ieniem  jest zw iększenie ilości dzieci do licz­
b y  80, w ym aganem  do zaistnienia szkoły 1 k la­
sowej.

W prow adzenie m echaniczne tego postanow ienia 
spow odow aćby m usiało zwinięcie już istniejących 
szkół jednoklasow ych, a tem sam em  pozbaw iłoby 
ludność w iejską dobrodziejstw a elem entów  kultu­
ry . Nie należy bow iem  zapom m ać, że w łaśn ie  w  
olbrzym iej ilości naszych gmin szkoły  jednoklaso- 
w e są  jedynem  ogniskiem tej ku ltu ry  i że  w  P a ń ­
stw ie m am y zw y ż  50% analfabetów .

R ów nie groźnem  w  następstw ach  jest podw yż­
szenie ilości dzieci o 20, w arunkującem  m ożność o r­
ganizow ania dw u i trzy  klasów ek. G dy jednokla- 
sów ki słusznie uw aża się za su rogat szkoły, sku t­
kiem  czego dążeniem  być w inna jak najspięsmniej­
sza  tychże likw idacja na ko rzyść  dw u — i w ięcej 
M asow ych, u staw a m a charak te r w steczny, gdyż 
zam iast rozw oju szkolniotw a pod w zględem  jako­
ściow ym , w p row adza  jego upadek, a nie należy 
zapom inać, że burzyć  jest łatw iej aniżeli budow ać.

Postanow ienie zm ierzające do zm niejszenia licz­
b y  sił nauczycielskich w  najw yżej zorganizow a­
nych szkołach pow szechnych i pow iększenie licz­
b y  dzieci w  poszczególnych oddziałach tychże 
sprzeciw iają się najelem entarniejszym  zasadom  pe- 
dagogji, dydak tyk i i higjeny, a w  konsekw encji 
sw ojej doprow adzić m uszą do zniszczenia do tych­
czasow ych w ysiłków  na tern polu.

Pow iększenie ilości godzin obow iązkow ych dla 
nauczycielstw a szkół średnich i m echaniczne stoso­
w anie postanow ień ustaw y  obow iązującej w  odnie-

Z pow odu oryginalnego testam entu  'Eugenii hr. 
Potockiej zm arłej przed kilku dniami w  Szw ajca­
rii i w ydziedziczającej sw ego syna M aurycego po­
daje jedno z pism w arszaw sk ich  następujące cie­
kaw e szczegóły:

Kto nie zna bliżej stosunków , panujących w  na­
szych kołach a rystokra tycznych , tego zapew ne u- 
derzą ukazujące się ooecnie w  prasie naszej w ia­
domości o św ieżo o tw artym  w  sądzie okręgow ym  
testam encie Eugenji z Sianożeckich A ugustowej P o ­
tockiej i daleko idące — i być może niezupełnie 
zgodne z istotnym  stanem  rzeczy  — m ógłby snuć 
z niego w n iosk i

M ocą testam entu tego bowiem  w ydziedziczony 
został jedyny syn i p raw ny  spadkobierca M aurycy 
hr. Potocki: w  swoim czasie oficer w ojsk p ilsk ich , 
a pominięte całkow icie obie rodziny zm atłej tak 
Potoccy, jak i S ianożęccy. Spadkobiercam i i lega- 
tarjuszaiąi zosta ły  w yłącznie osoby obce, bliżej lub 
dalej zm arłej stojące i służba, a w śród  niej w  pier­
w szym  rządzie ulubiony, długoletni kam erdyner.

Żadnych zgoła zapisów  na cele publiczne lub spo­
łeczne.

Zanim przy toczym y dokłady  w ykaz zapisów, oo- 
brze jest sięgnąć nieco w stecz w  poszukiwaniu u- 
spraw iedliw ienia takiego, dość dziwnego stanu rze­
czy.

Rodzinę Potockich  nazy w a  zm arła  w  testam en­
cie sw ym  „obojętna i daleką". O sw ej rodzinie nie 
w spom ina w cale. A podobno za życia toczy ła  z nią 
spory  m ajątkow e. Za powód w ydziedziczenia sjma 
testa to rka  podaje procesy, jakie za  życia z nim to ­
czyła, oraz sprzedaż znanego pałacu Potockich.
■ O procesach tych w spom inaliśm y w  czasie, gdy 
toczy ły  się przed sądem okręgow ym  w  W atsza - 
w e z ty tu łu  jakichś rozrachunków  pom iędzy zm ar­
łą, a nieletnim w ów czas synem , a szło w ów czas o 
iście w ielką fortunę, bo o dobra Jabłonna, Nieporęt, 
oraz B erezynę (pozostałą w  następstw ie i obecnie 
po zagranicam i państw a polskiego) i in.

W  swoim czasie tak  pow szechnie znany u ra s  
August Potocki, testam entem  sw ym  zapisał cały  
swój m ajątek jednem u synow i M aurycem u — w ów ­
czas m ałoletniem u z częśdow em  p taw em  doży­
w ocia na rzecz żony sw ej Eugenji, obecnej testa- 
torki. P o  dojściu do pełnoletności M aurycy  P o l ic ­
ki, w b rew  ostatniej woli ojca sw ego, pozostał bez 
żadnego m ajątku, a naw et zastrzeżonej w  testa ­
mencie ren ty , podczas gdy m atka  jego ko rzy sta ła  
z całości m ajątku.

Stąd jako sm utna konieczność sprzedaż ow ego 
pałacu Bankow i G ospodarstw a Krajowego, insty-

sieniu d o  ilości godzini nauki w  szkołach pow ­
szechnych, pow ierzanie 2 łub w ięcej Mas jednej 
sile nauczycielskiej w szkołach pow szechnych, mu­
szą w y a a ć  ujemne rezu lta ty , a w ydatk i na szkol­
nictw o w  ten  sposób pomniejszone, nie przyniosą 
zam ierzonych oszczędności ale staną  się w ręcz  
n ieproduktyw ne, bo w  tych  w arunkach  szkoła  nie 
p rzygotuje szerokich w a rs tw  d c  tw órczości gos­
podarczej i sąm odziełności ooyw atelskiej.

Św iadom i konieczności redukcji budżetu zw ra ­
cam y uw agę na te  działy  M inisterstw a W . R. i O. 
P„ które bez uszczerbku dla istotnych zadań szkol­
nictw a, m ogą być zniesione lub zm niejszone, a to  
w  dziale adm inistracji, nadzom , a  p rzedew szyst- 
kiem realizacji takich zagadnień pedagogicznych i 
kułturalnych, na k tóre  pozw olić sobie m ogą jf dynie 
najbogatsze społeczeństw a, posiadające już w a r­
sz ta ty  podstaw ow ej p racy  o św ia tow tj, a k tó re  u 
nas p rzez  długi jeszcze okres lat, uw ażane być  mu­
szą, jako pro jek ty  nieosiągalne.

tucji państw ow ej, a w ięc w  ręce godne i proces 
w yżej w spom niany.

Tym czasem  w łaśnie pow yższe dwie okoliczno­
ści w y ty k a  testam entem  hr. Eugenja, jako powód 
w ydziedziczenia syna.

C zy  w  rzeczy  samej dostateczny?
Boć jeśli sięgnąć do naszego p raw a cyw ilnego 

to przew iduje ono jako pow ody w ydziedziczenia — 
zam ach na ż y d e  lub praw om ocny w yrok  za znie­
sław ienie.

Z reszią  o  ile nam  w iadom o, ow e p rzy k re  soott 
i zatarg i pom iędzy m atką a synem  m iały być 
względnie niedawno, ostatecznie załatw ione.

Aliści o tw arty  obecnie testam ent przeczy temu.
W ielce cha-ak terystyczne jest zw łaszcza w  zc- 

staw ien.u z w ydziedziczeniem  syna i w yrażonem  
z zagrobu jeszcze życzeniem  „być i po śmierci od 
niego zdała" — skierow ana w  testam encie do bar. 
K ronenberga-syna serdeczna prośba, by ulubione 
konie w erzchow e zm arłej całą  resztę  życia „by­

ły szczęśliw e, w  spokoju, bez p racy  żadnej**!!
Jeneralnym  spadkobiercą m ianow any został adw . 

H enryk Konic, k tó ry  w szakże w ykonać ma szęreg 
zapisów, praw dopodobnie niemal — ;ak się zdaje— 
w yczerpujących m asę spadkow ą, składającą się z 
dw óch dużych dom ów  w  W arszaw ie i pew nych 
kapitałów  w  bankach tu tejszych i zagranicznych.

W śród  zapisów  gotów kow ych, na’ p ieiw szem  
miejscu figuruje z sum ą 100 tysięcy dolarów , dłu­
goletni kam erdyner Emil Hugot.

L egaty  w  naturze, w  postaci cennych legatów  
pam iątkow ych o trzym ali m iędzy innemi: obecny' 
prezes m inistrów , p. A leksander Skrzyński (skrzy- 
nię starożytną, o raz  120 pozłacanych ta lerzy  w ar­
tości historycznej) i m inister B ertoni (papierośnicę 
onyksow ą i o łów ek z rubinem).

P ozatem  legaty  gotów kow e otrzym ali: rządcy  i 
służba zm arłej: Stopa, Sypniew ski. Derlacz, Gin- 
tenski w  sum ach od jednego do czterech tysięcy 
dolarów  każdy, p. poseł M arylski jako „dobry p rzy ­
jaciel i doradca** — 4000 dolarów , p. Jan K arw ow ­
ski 2000 dolarów , bar. K ronenberg-syn 70)0 dola­
rów  na u trzym anie „trzech ulubionych koni w ierz­
chow ych" te s ta to rk l

W reszcie prócz wym ienionych następują zapisy  
w natu rze : adw . Konicowa — futro. p. P lyffer ze 
Szw ajcarji — staroży tne  biurko Ludw ik XVI, w szy ­
stkie futra i rzeczy osobiste znów wym ienionem u 
kam erdynerow i.

T estam ent pow yższy , w  czasie p rzez p raw o prze 
w idzianym , będzie p rzekazany  notarji szowi W asiu- 
tyńskiem u w  W arszaw ie. K:

Z arząd  G iów ny zaznacza w  k o lcu , że przed roz­
strzygnięciem  projektów  oszczędnościow ych co do 
szczegółów  spraw  w ychow ania publicznego, nale­
ży  zażądać opinji nauczycielstw a, jako tego czyn­
nika k tó ry  w p rak tyce  stosują/c ustaw y, najdokład­
niej oceniać móże ich znaczenie i doniosłość dla 
życia szkoły  i m łodzieży.

Z arząd  G łów ny w zyw a rów nocześnie ogół nau­
czycie lstw a a przedew szystk iem  członków  S tow a­
rzyszen ia  do p racy  nad uśw iadam ianiem  szerokich 
w a rs tw  społecznych o znaczeniu szkolnictw a, sta- 
now iącem  bezspornie najw yższą siłę m oralną Na­
rodu, tak  ze w zględu na dobro  m łodzieży jakoteż 
pełnego rozw oju życia gospodarczego w  P aństw ie.

Za Z arząd  G łów ny S taw . C hrz. Nar. Naucz. Sz. 
P ow szech.
K. Synow iec mp. Michał Siciński irp .

—  o o o  —
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Ingres Księcia M etropolity Sapiecby.Co dzień niesie?
^  -4 £* Jutro niedziela 17. 

U  A I S  I D  2 niedziela po 3 Kr. 
Marcelego.

Ostatnia kwadra księżyca.
W schód słońca 7-30. — Z achód  16’—.

ZNACZNE OCIEPLENIE TEMPERATURY. —
W  dniu w czorajszy  nastąpiło  znaczne podw yższe­
nie tem pera tu ry  do tego stopnia, że w  godzinach 
w ieczornych barom etr w skazyw ał - r l ° C .

Sobota: Popol. J łJziew czę w  koszulce**; w ieczo­
rem : rew ja  pary sk a  „T ylko dla dorosłych*'. 

Niedziela: Popoł. „K raków  w  nocy"; w ieczorem  
„D ziew czę w koszulce**.

TEATR IM. J- SŁOWACKIEGO W KRAKOWIE
Sobota: „Don Ju an “ R ittnera.
N iedziela: Pop.: „Beetlem  polskie".

TEATR BAGATELA
Sobota: „P an  naczelnik, to ja'* — farsa  francuska.

| Co grają d n i  w teinach8 |
N o w o śd : „P anna o północy** (W ieszczka k a rn a ­
w ału) d ram at w  7 aktach. W  głów nej roli urocza 
M ae M yray .
P rooneń : „Fiolki cesarskie** w ielki film francuski. 

D ram at z czasów  Napoleona II, 9 aktów . W  g łó ­
wnej roli g łośna Raquel M eller.

U ciecha: „Człow iek o dw óch tw arzach" Il-ga 
cześć, zakończenie komedji „Dziecko paryskiego 
bruku**. Dwie serje 12 aktów . W  głów nych ro ­
lach Z. B iachetti, G. Signoret i Lucien Dalesage. 
KINOTEATR „REDUTA" uL Lubicz 15 w yśw ie­

tla od soboty dnia 16 stycznia  1926 „C złow iek o 
dwóch twarzach** — 2 serje razem ! 12 aktów ! — 

Daiszy ciąg i zakończenie sensacyjnego f Imu: 
„Dziecko paryskiego bruku" jako o d rę b n a  całość! 
P rz y g ry w a  pełna o rk iestra  w ojskow a 6 p. a. p. 
W anda: ,Iw onka“ w głów nej roli Sm osarska. 

W arszaw a: „M iłosny szał" w  głów nej roli gw iaz­
da kinem atografu prześliczna czarnooka L ya de 
Putti, nadto H arold Lloyd w  arcyw esołej kom e­
d ii P oczątek  seansów  o godz. 5, 7 i 9.

—o —

PRZYJECHALI DO KRAKOWA:
G rand Hotel:

Dr. Alfons M iedniak — Rybnik, E rw in Klęki — 
U niatów, Andrzej W esołow ski — W ola, Hr. K ry- 
styn O strow ski — W arszaw a, dr. Michał S teinberg 
— W iedeń, W acław  M ajew ski — W arszaw a, bar. 
Edm und Larisch — Bulowice.

Hotel Saski:
Ewelina Sarnow ska — Żytom ierz, Stefan Łoża- 

kow ski — W arszaw a, O ktar H labaty — Lw ów , 
Natalia Zdonkówna, W arszaw a  — T om asz Ł ysko- 
w ki — Gniezno, Tadeusz Schuster — W arszaw a, 
B olesław  Hubrich — W arszaw a, Ella Schaff — 
Lw ów , Jan  D oboszyński — T arnów , Adam D obro- 
w iecki — Chybie, Teofil Szankow ski — W ierzbów , 
Karol F irs c h  — W arszaw a, W itold K rajew ski — 
Rybnik.

ZM ARLI:
Jo lan ta  Iseppł, zm arła  15 stycznia  br. w  20 r.

życia. P ogrzeb  w  poniedziałek o godz. 3 pop. z do­
mu przedpogrzebow ego na cm entarzu rakow ickim .

M arja W oźnlczkow a, to n a  kom isarza policji pań­
stw ow ej, zm arła  14 stycznia w  32 r. życia. P o­
grzeb dziś 16 stycznia o godz. 3*30 pop. z  kaplicy 
cm entarza rakow ickiego.

Zofja Piekło, zmarła 13 stycznia w  20 r. tycia. 
P ogrzeb  odbył się 15 stycznia br.

W KOŚCIELE ŚW . p ioT R A  w  niedzielę dnia 11 
bm. podczas M szy św . o godz. 12. o rk ies^a  sm ycz­
kow a 1 pułku saperów  kol. pod batutą tłyr. Roże- 
na oraz pp. B. B runow ska i W ł. P urch la  (duet) w y ­
konają kolendy.

PRZED  INGRESEM KSIĘCIA METROPOLITY 
SAPIEHY, z  Komitetu organizacji katolickich ko­
munikują nam:

W  czasie uroczystości niedzielnej m iejsca prze- 
mterjum b a z y lk i  katedralnej zarezerw ow ane  są 
dla w ład z  i urzędów, delegacje stowarzyszeń.

Ju tro  (w niedzielę) w  katedrze na W aw elu  odbę­
dzie się u roczystość Ingresu Księcia M etropolity 
krakow skiego ks. Adama Sapiehy. W  uroczystości 
tej w ezm ą udział w szyscy  księża biskupi m etro- 
polji krakow skiej i tak : ks. W alęga, biskup ta rnow ­
ski, ks. Hlond, biskup katow icki, ks. Kubina, biskup 
częstochow»ski, ks. Konar, biskup tarnopolski i ks. 
Łosiński biskup kielecki.

S tow arzyszenia  katolickie zgrom adzą się w raz 
z sztandaram i na w zgórzu W aw elskiem  obok Smo­
czej jam y i uformują tam że szpaler aż do głów nych 
drzw i BazyLki katedralnej. O godz. 9‘15 p rzybyw a 
Ks. M etropolita i zajedzie pojazdem  do t. zw . „bra­
m y złodziejskiej".

Od K atedry  na powitanie Ks. M etropolity w y ru ­
szy  w  orszaku  kapituła M etropolitalna i z tą  chw i­
lą rozpocznie się w łaściw y Ingres. Na powitanie 
D ostojnego Gościa odezw ie się rów nież s ta ry  Z yg­
munt i głośnem  echem obijając się o s ta re  m ury 
W aw elu, tow arzyszyć  będzie całem u orszakow i, 
w raz  z Ks. M etropolitą pod baldachimem na cze­
le, póki me wejdzie w  progi św iątyni. (W  razie nie­
pogody pow itanie odbędzie się na stopniach K ate­
d ry  u w ejścia głównego.

-W K atedrze przed wielkim ołtarzem  za-siędzie 
Ks. M etropolita na tronie w  otoczeniu Kapituły i 
B iskupów, poczem  ks. biskup W alęga, jako naj­
s ta rszy  w iekiem  dostojnik w  M etropolji k rakow ­
skiej,-odpraw i cichą M szę św.

Pod koniec M szy św . złożone zostanie na o łta ­
rzu „pallium" — odznaka godności arcybiskupiej — 
biskupi przyw dzieją sza ty  pontyfikalne, staną  w  
półkolu naw prost ołtarza, Ks. M etropolita zaś. klę­
cząc w  pośrodku, złoży  u roczystą  przysięgę i w y ­
znanie w iary . P o  odebraniu przysięgi ks. biskup 
W ałęga w łoży  na ram iona now ego Ks. M etropolity

zw iązków  i cechów  ze sztandaram i zajm ą m iejsca 
obok trum ny św . S tan isław a i w  głów nej nawie.

W  dniu dzisiejszym  (sobota) o godz. 11-ej rano 
składają w  pałacu arcybiskupim  hołd czci i w ier­
ności dla Księcia m etropolity cechy krakow skie i 
Koło M ieszczańskie pod przew odnictw em  prezesa 
Izby Rękodzielniczej, p. Kosobuckiego.

W  niedzielę o godz. 12'15 złoża hołd A rcypastc- 
rzow i deiegaci S tow arzyszeń  i Zw iązków  katoli­
ckich. Imieniem Organizacji przem ów ią senator A- 
delman, prezes Ligi katol. o. Turow icz, p. preze- 
sow a M arja hr. W odzicka i imieniem m łodzieży p. 
Sołtys.

ZAPROSZENIE NA UROCZYSTE ODCZYTA­
NIE BULL PAPIESKICH W KATEDRZE NA 
WAWELU. W ojew oda krakow ski zaprasza  na­
czelników  państw ow ych  w ładz  i u rzędów  cyw il­
nych i w ojskow ych oraz sam orządow ych na uro­
czyste  odczytanie buli papieskich i w łożenie p a ­
liusza w  k ated rze  na W aw elu, k tó re  odbędzie się 
w  niedzielę ania 17 bm. (o godz. 9*30 M sza św. 
cicha, o 10 odczytanie buli i suma).

ZMIANY W M łAK SĄDZIE WOJSKOWYM.
W ostatnich dniach zaszły w okręg, sądzie woj­
skowym i prokuraturze w  Krakowie pewne zmiany. 
W m.ejsce pułk. K. S. Dra Bartika objął stanowi­
sko naczelnego prokuratora O. K. Nr. V. dotych­
czasowy zastępca krak. naczelnej prokuratury pro­
kurator wojskowy płk. K. S. Dr. Cięciel. Płk. K. 
S. Dr Bartik zaś objął urz.ąd sędziego orzekają­
cego przy krak. sądzie wojskowym, oraz zastęp 
siwo szefa sądu.

ODROCZENIE ROZPRAWY O NADUŻYCIA 
W 5 P. P. A. C. W KRAKOWIE. Jak wiadomo, 
dzisiaj, t. j. w sobotę dnia 16 bm., miał się od­
być w krak. sądzie wojskowym dalszy ciąg roz­
prawy przeciwko -kpi. Kollmanowi i kpt. Herzo­
gowi, oskarżonym o nadużycia, dokonane w 5. p.
a. c. Rozprawa ta rozpoczęła się dnia 11 b. m. 
i trwała przez trzy dni, poczem z powodu konie­
czności przeprowadzenia dodatkowych dochodzeń 
przeciw kpt. Kollmanowi oraz ewentualnego roz­
szerzenia jego aktu oskarżenia i przesłuchania dal­
szych świadków, została do dziś odroczona. Po­
nieważ jednak dochodzenia jeszcze nie zostały u- 
kończone, sąd wojskowy odroczył rozprawę pono­
wnie do wtorku 19 bm 

WISŁA POD KRAKOWEM ZAMARZŁA. Osta­
tnie silne mrozy pokryły gęstą krą lodową powierz­
chnię Wisły, która na przestrzeni od Kraków:, do 
Czernichowa niemal całkowicie zamarzła. Gdzienie­
gdzie tylko koło brzegów brak powłoki lodowej. 
Wobec jednak wczorajszego podwyższenia się tem­
peratury, spodziewać się należy, że lody wkrótce 
topnieć zaczną.

„WIECZÓR KOLEND POLSKICH". W  dmu 22 
stycznia br. odbędzie się w  sali Collegium W y k ła ­
dów  N aukow ych (Rynek 39) w ieczór poświęcony 
kolcndom polskim. W  progi am ie: prelekpia prof. 
Jerzego Soplicy, znanego autora „Szkiców o Szo-

„pallium", poczem Ks. M etropolita udzieli zgrom a­
dzonym  sw ego arcypastersk iego  błogosław ieństw a.

N astępnie Ks. M etropolita celebrow ał będzie w 
asyście Księży B iskupów uroczysta  sumę, w  czasie 
której kazanie w ygłosi ks. p ra ła t Slepicki. — P o  
skończonej sumie odśpiew any zostanie hymn „Te 
Deum" i w  tej chwili odezw ie się poraź w tó ry  po-‘ 
tężny dzw on Zygm unta.

W y razy  hołdu i w ierności sw em u A rcypaste- 
rzow i składać będą delegacje S tow arzyszeń  i Zwią­
zków  o godz. 12*15 w  pałacu Ks. M etropolity.

W łożone poraź p ierw szy  przez now ego M etro­
politę, Ks. A rcybiskupa Sapiehę w  czasie sumy 
pontyfikalnej „pallium" posiada godną uw agi histo­
rię i znaczenie kościelne.

.P a liu m "  (spolszczone: „pa'jusz") stanow i część 
ubiom  liturgicznego i jest ściśle zwi |  ane z w y ­
konyw aniem  w ładzy  m etropolitalnej. P oczątek  uży­
w ania „paliusza" sięga bardzo daw nych czasów , bo 
aż IV wieku.

„Paljusz" jestto  przepaska z białej w ełny , oko­
ło 10 cm. szeroka, w kładana na ramiona. „Pallium " 
sporządza się z w ełny  białych jagniąt chow anych 
w  klasztorze St. Aguese tuori la m ura w  Rzymie. 
W  wigilję Sw P io tra  i P aw ła  pośw ięca je Papież 
i sk łada  na noc na grobie św . P iotra.

P oczątkow o „pallium" miało charak ter zaszczy t­
nego odznaczenia, a od czasu udzielenia go św . Au­
gustynow i, arcybiskupow i z C anterbury  przez 
G rzegorza W ielkiego (VI w iek), stanow i oznakę ju­
rysdykcji m etropolitalnej, sym bol pieczy pasterskiej 
i ścisłej łączności ze Stolicą Apostolską.

Arcybiskup w k ład a  „pallium" tyiko przy  w yko­
nyw aniu funkcyj pontyfikałuych. P o  śm ierci „pal­
lium" w kłada się do trum ny. (bo)

penie", ilustrow ana kolendam i z wieku XV—XIX 
w  w ykonaniu znakom itego zespołu chóralnego (Cho 
rus Ceacilianus) pod m istrzow skiem  kierow nic­
tw em  O. prof. dr. B ernardini Rizzi‘ego. P ró cz  ko- 
lend daw nych, chór odśpiew a kolendy now oczesne 
w  układzie M ehofferowej, Rizzi‘ego i W ailek-W a- 
lewsldego. P oczątek  w ieczoru kolendow ego o godz.
/ w ieczorem . W stęp 1 zł. Dla m łodzieży szkolnej 
50 gr.

WYDZIAŁ LIGI ŚW. SZCZEPANA zaprasza 
członków  Ligi i w prow adzonych przez nich gości 
na w spólny opłatek w  niedzielę 17 bm. w  sali R a­
dy Pow iatow ej, ul. p ijarska 1, o godzinie 4 po po­
łudniu.

WALNE ZGROMADZENIE ZWIĄZKU ZAWO­
DOWEGO URZĘDNIKÓW PRYWATNYCH, Kra­
ków, ul Sław kow ska 6, odbędzie się w  sobotę 
dnia 30. stycznia 1926 o godzinie 7-ej w ieczorem , 
w lokalu w łasnym .

WIADOMOŚCI POCZTOWE. Z dniem 31 grud­
nia 1925 zwinięto czasow o agencję pocztow ąJo- 
dłownik, pow iat Lim anowa, w ojew ództw o k rakow -. 
skie, a okręg  jej doręczeń w łączano do zam iejsco­
w ego okręgu doręczeń urzędu pocztow ego Tym ­
bark.

ODCZYT DOKTORA BERESA. Z okazji zjazdu 
przedstaw icieli przem ysłu zachodniej i połudn.owej 
Polski w  K rakow ie odbędzie się staraniem  Związku 
P rzem ysłow ców  w  Krakowie i T ow arzy stw a  eko­
nomicznego, w  sobotę dnia 16 bm. o godzinie 6-ej 
w ieczorem , w wielkij sali obrad  Izby Handlowej i 
P rzem ysłow ej (ul. D ługa 1) odczyt Dra Rudolfa 
B eresa, dy rek to ra  Izby H andlowej i P rzem ysłow ej 
w Krakowie, na tem at: „B raki naszej organizacji 
gospodarczej". — W stęp w olny.

MŁODZIEŻ WSZECHPOLSKA W KRAKOWIE. 
W  poniedziałek, tj. 18 bm. o godz. 7 w ieczór w  Sza­
rej Kamienicy, R ynek głów ny 6, II schody, I. p. 
odbędzie się zebranie Sekcji Żydoznaw czej z  refe­
ratem  kol. Z. Lisiew icza „Żydow skie organizacje 
w y k ro to w e  w  Polsce*. W stęp dla członków  sek­
cji i M łodzieży w szechpolskiej.

DONIOSŁA UCHWAŁA KRAKOWSKIEJ IZBY 
HANDLOWEJ. Na posiedzeniu w dniu 14 b. m. 
Komisja Połączonych Sekcji Izby handlowej i prze­
mysłowej w Krakowie powzięła jednomyślnie na­
stępującą uchw ałę:

„Wobec starań jednej z poważnych korporacji 
gospodarczych o odroczenie płatności wierzytelno­
ści zagranicznych, krakowska Izba handlowa i prze­
mysłowa rozważała na dzisiejszem posiedzenia tę 
sprawę i doszła do jednomyślnego przekonania, iż 
mimo ciężkiego położenia gospodarczego, nie za­
chodzi ODecnie uzasadniona potrzeba wprowadze­
nia taidego odroczenia".

WYSADZANIE STAREJ AMUNICJI. Dnia 18
b. m. oabędzie się na torcie Rakowice wysadzanie 
starej i niebezpiecznej amunicji przez zakład amu­
nicyjny Nr. 4. Zabezpieczenia okolicznego terenu 
dokona wojskowość

| Co graja d iiś  w teatrach I
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ZEGAR NA WIEŻY RATUSZOWEJ. Budownic­
tw o miejskie przystąuilo jeszcze z końcem ub. r. do 
robót około ustaw ienia nowego zegara na wie?y 
ratuszow ej. Mechanizm zegara został już przed 
k ilkunastu  dniami do Krakuwa dostaw iony. Ro­
boty  pomocnicze, obecnie bed^ce już na  ukończe­
niu, polegają na założeniu drewnianej kon trukcji 
w iszącej dla podtrzym ania m echanizm u, rozdzie 
łającego ruch zegara na 4 osie tarcz cyfrowych. 
K onstrukcja ta  ma rów nocześnie służyć do udo­
stępnienia kontroli ł< żysk przy osiach wskazówek 
zegarowych. Dalej w ysonano i założono drew niane 
biegi schodowe do wysokości dzwonów kw adran­
sowego i godzinnego, przy< zem zaopatrzono na 
leżycie wszelkie otw ory okienne tak  w samej 
w ieży, jakoteż na jej hełmie częściowo w okien 
nice pełne, częściowo w żaiuzjowe.

W ostatnich dniach prz> stąp ono do wyciągania 
samego m echanizm u zegarowego, oszkl nej szafy 
ochronrej, oraz wycią u o i a dzwonu kw adranso­
wego. Roboty postęnują dość opornie ze względu 
n a  m rozy tak, że o ile aura się nie zmieni, zegar 
n ie będzie mógł być uruchonrony  wcześniej, jak 
dopiero w ciągu przyszłego miesiąca. Zarząd mia­
s ta  pomieścił w  tegi locznym  budżecie 5U.000 zł 
jako pierw szą ra tę  na w j konanie najkonieczniej­
szych robót około konserwacji tego cennego za 
by tku . Do robót tych budownictwo miejskie przy­
stąpi z wiosną.

BUDOWA M. DOMÓW MIESZKALNYCH. 
M iejsaie domy m ieszkalne, których bud„w a została 
podjęta w  lecie uuitgiego roku, są już obecnie na 
nKOńczenin. Z pięciu domów przy ul. Syrokomli 
eztery  stoią już pod dacaem , a na piątym  zaczęto 
staw iać dach. Ogółem m eszczą te  dumy około 50 
m ieszcań dwu, trzech i czteropokojowych, u rzą­
dzonych z komfortbin. W ew nętrzne u<z3rl<enie bu­
dynków  nastąpi w  czerwcu br., pcczem nv-szkania 
zostaną oddane do użym u lokatorom. Do magi­
s tra tu  wpłyDęło ogółem 707 podań, k tóre  zostały 
już rozpatrzone i przygotow ane do załatwienia 
przez prezydium  rmasta. U w szystk :ch ubiegam 
cych się o m ieszkania przeprow adź ły  kom isaijaty  
obwodowe badania dotychczasow ycn w arunków  
m ieszkalnych.

Również ua ukończeniu znajduje się bndowa 
wielkiego domu miejskiego o 40 mieszkaniach jedno­
pokojow ych z kuchnm ui, prze/aiauzonych dla eme­
ry tów  i wdów po fuDrfcjouarjUszśch państw ow ych 
1 miejskich.

PRZE!» ZJAZDEM DELEGATÓW ZWIĄZKU 
OFICERÓW REZERWY KZ. P. Uuiady Związku 
Oficerów Rez. Okr. krakow skiego rozpoczną się 
w niedzielę 17 bm. o godz. 4 ej popoł. w sali Ka­
syna ofic. przy ul. Zyblikiewitzći. Przybyłych z pio- 
wincji delegatów i zeoranycb gości pow ita imie­
niem  Zarządu prezes Okręgu Dr. Marjau Szromba 
zagajając obrady, k tóre zapow iadaią się bard'.o 
-interesująco, zwłaszcza ze względu ua przewid muy 
re fe ra t dyskusym y posła Jana Jedynaka, członka 
Komisji wojskowej Sejmu, n a te rn a t:  .R ola oficera 
rezerw y w dzisiejsze, sytuacji Państw a". Po refe­
racie odbędzie się d y sk u sa , w której prócz oficial 
nych  delegatów brać udział mogą wszyscy ofice 
rowie rezerw y. W obradach poiuszoną zostanie 
także spraw a przew idyw anej obecnie redukcji aim  
oraz spraw a przysposobienia rezerw . Nadto na po­
rządku dziennym  prócz części sprawoznawczej 
i omówienia spraw  organizacyjnych —  w j bory no­
wego Zarządu okręgowego.

Ze względu na pow ażną sytuację państw a i ko­
nieczność zajęcia p izez ogół oficerów rezerw y od 
powiedniego stanow iska, zwłaszcza w bw estji p rzy­
sposobienia wojsko wego — Zarząd Związku Ofic. 
Rez. zw raca się do oticerów rez. o wzięcie w oh 
radach pow yższych licznego uddału .

KOSZTA WYKONANIA O R d ERÓW „ODRO­
DZENIA POLSKI". Rada Minictrów ustaliła aż do 
odw ołania koszty w ykonania oznak i rozetek or­
deru „Odrodzenia Polski" w następującej wysokości'

W ielka w stęga 125 zł., kom andorja z gw iazdą 
70 zł., kom andorja 55 zŁ, krzyż oficerski 25 zł., 
krzyż kaw alerski 20 z ł.; roze tk i: wielkiej wstęgi, 
kom andorji z gw iazdą i kom audorji —  do ubrań 
cyw ilnych 1 50 zł., do m undurów  2.25 zł., krzyża 
oficerskiego—  do ub rań  cywilnych 1.10 zł., m un 
durów  1.50 zł., k rzyża  kaw alerskiego — do ubrań  
cyw ilnych 0.75 zł., do m undurów  0 90 zł.

ROZPRAWA PRZECIW DROWI BADEROWI. 
Jak  się dowiadujem y, w sądzie okręgowym  cywil­
nym  w Krakowie odbędzie się dnia 26 m arca br. 
o godz. 10 rano rozpraw a rodziny zmarłego tra ­
gicznie Ludw ika M arguiiesa przeciw Drowi Janow i 
Baderowi o odszkodow anie z pow odu śmiertelnego 
zranienia Marguiiesa.

7DFRIFNIE SIĘ TRAMWAJU Z WOZEM. 
Onegdaj zderzy ł się w ulicy Królowej Jadw igi 
wóz tram w ajow y z w ozem  parokonnym  Ludw ika 
Stopy, zam. p rzy  ul. N adw iślańskiej 26. Szkody, 
ani uszkodzenia nikt nie poniosł.

DRUKARZE KRAKOWSCY urządzają w  sobo­

tę 30 stycznia br. w sali saskiej ul. św . Jana 6 
M askaradę z w ielu niespodziankam i. C zysty  do­
chód przeznaczony na cele zapom ogow e. Zapro­
szenia w y aa ie  się: R ynek Gł. 12 III. p.

CAŁONOCNY DANCING AKADEMICKIEGO 
KOŁA ZIEMI KRAKOW SKIEJ odbędzie się w  so­
botę dnia 16 bm. w  sali T o w arzy stw a  Szkoły  Ku­
pieckiej Rynek głów ny 34 — (P ałac  Spiski II. p. 
front). W stęp za imiennemi zaproszeniam i, które 
w ydaje kom itet codziennie od 5 do 6 w  san 5. Col­
legium Nov.

UM IESZCZANIE SZYLDÓW  I GABLOTEK 
Magist a t przypom ina, że w myśl obowiązujących 
przepisów, um ieszczanie wszelkich szyldów, gablo 
tek, wywieszek, reklam  św ietlnych i t . .p .  urzą 
dzeń dozw olone jest jedynie za uprzedniem  ze 
Zwoleniem m agistratu. Plany, względnie podania 
wnoszone do m agistratu ua te urządzenia, mają 
być zgodnie z przepisami ustaw y budowlanej za ­
opatrzone podpisem właściciela odnośnej realności

CENTRALA A. S. S . W  KRAKOWIE zaw iada­
mia Kolegów, k tórym  w strzym ano w ypłatę  stypen­
diów, że jej, jakoteż innych środow isk un iw ersy­
teckich delegacje na Ogólnopolski Zjazd Biatmich 
pomocy w  W arszaw ie uzyskały  od p. m ii. S tani­
sław a G rabskiego zapew nienie pom yślnego dla s ty ­
pendystów  załatw ienia sp raw y w yp ła ty  stypen­
diów. Dnia 13 bm. p. Michalski, dyrek to r departa­
mentu szkół w yższych  w  min. W . R. i O. P„ za­
w iadom ił oficjalnie prezydium  Zjazdu, że stypendja 
będą przez przeciąg 3 m iesięcy w ypłacane w w y ­
sokości 80 proc. pobieranych kw ot, poczem sp raw a 
stypendiów  może być poddana rew  zji. C entrala 
A. S. S„ zdając sobie sp raw ę z konieczności w y ­
płacania stypendiów  dla niezam ożnej m łodzieży 
akadem ickiej, zapew nia Kolegów stypendystów , że 
jak dotąd nie zam.edbała ich sp raw y, tak  i nadal 
dołoży wszelkich starań , aby uzyskać m akum um  
tego, co w  danych w arunkach da się otrzym ać i 
do pokrzyw dzenia m łodzieży akadem ickiej nie do­
puścić.

W IEC RODZICIELSKI W  SPR A W IE ZAMIE­
RZONEGO SKRÓCENIA WAKACYJ SZKOL­
NYCH. W  niedzielę dnia 17 bm. o godz. 12 w  połu­
dnie odbędzie się w  sali To w. Technicznego ulica 
S traszew skiego  Nr. 28, II p. w iec rodzicielski w 
spraw ie zam ierzonego skrócenia w akacyj szkol­
nych. W iec zagai b. m inister zdrow ia Doc. Dr J a ­
niszew ski. Komitet w zyw a zainteresow anych ro ­
dziców  do licznego udziału.

CENY Z TARGU. M leko zbierane 1 litr 25—30 gr, 
mleko n .ezbierane 1 litr 35—40 gr, śm ietana słodka 
1 litr 50—60 gr, śm ietana kw aśna 1 litr 1‘60—2 zł, 
m asło 1 kg  4‘50—4‘80 zł, ser 1 kg 1— 1*10 zł, jaja 
kopa 11— 11 ‘50 zł, jaja sztuka 19—20 gr, kury  szt.
4— 7 zl, kurczęta  sztuka 5—6 zł, kaczki żyw e szt.
6—8 zl, kaczki bite sztuka 4—6 zł, gęsi żyw e szt. 
10— 12 zł, gęsi bite sztuka 8— 10 zl, indyki sztuka 
12— 15 zł, ziemniaki 1 kg 10 gr, buraki l kg  14 gr, 
se lery  1 kg 50—4C gr, kapusta biała kopa 6 —12 zł, 
kapusta w łoska kopa 5— 12 zł, bulw y 1 kg 60—80 
gr, jabłka krajow e 1 kg 70— 1 ‘40 zl, gruszki dese­
row e 1 kg 2—2‘40 zl, cy try n a  sztuka 12— 15 zł, 
karp  duży 1 kg 4‘50—5 zł, karp m ały 1 kg 4 zl, 
karp  na części 5‘25 zł, I.n duży 4 zł, w iślane 5 zł.

POTW ORNY GW AŁT NA M ŁODEJ D ZIEW ­
CZYNCE. Z dow ództw a kompanii szkolnej 5 bao­
nu sanitarnego otrzym ujem y następującą w iado­
m ość: W  w ojskow ym  Sądzie okręgow ym  Nr. V. 
w  Krakow ie w drożono śledztw o przeciw  st. sier­
żantow i Paciorkow i Bolesław ow i, st. sierżantow i 
Fordejow i E rnestow i ń st. sierżantow i M arcowi 
Leonowi, o zbrodnię z § 125 u. k. zostało w  myśl 
w niosku P r o k u r a tu r  w ojskow ej zaniechano po my 
śh § 239 t. w. p. k.

Z pow yższego zaw iadom ienia w ynika, iż w y ­
mienieni nie dopuścili się gw ałtu  na dziew czynie, o 
co byli p rzez w ojskow e w ładze bezpieczeństw a i 
przez P ro k u ra tu rę  w ojskow ą ścigani i o czem „Go­
niec K rakow ski" jeszcze w  lipcu r. ub. doniósł.

KRADZIEŻE. Na szkodę Je tti Bergm an, zam.' 
S tarow iślna 65 skradziono z podw órza  poduszkę 
w arto śc i 80 zł. Ja n  Hilfstem, zam. M azow iecka 
128, zgłosi'! o k radzieży  paczki z w ozu z zaw ar­
tością 25 kg, m ydła w artośc i 55 zł. K radzież na­
stąp iła  w  ulicy W aw rzy ń ca  w  czasie  przejazdu. 
Jakób Hu Łiło, zam. w  Oichowie, pow . S anok do­
niósł o k radz ieży  portfelu z kw otą  120 zł. i 7 do­
larów  am erykańskich w  pociągu pospiesznym  na 
stacji w  K atow icach.

ZŁODZIEJ UDAJACY NIEMO WĘ-ŻEBRAKA. 
O rgana tut. ekspozy tu ry  śledczej a resz to w a ły  Ja ­
na Kaszę, la t 23 z K rakow a, k tó ry  udając niem o­
w ę trudnił się żebran iną po dom ach i dopuszczał 
się k .ad z ieży  garderoby  z przedpokojów  i kuchni. 
ZORGANIZOWANIE KOŁA ZW. OFIC. REZERW.

(D) Na skutek odezw y Z arządu okręg. W ojew. 
krakow sk. Zw. Ofic. R ezerw y Rzplitej Polskiej od­
b y ło  się w  dniu 13 bm. w  sali u rzędu gminnego w 
Zakopanem  organizacyjne zebranie oficerów  rezor- 
w y , pod przew odnictw em  Dr. M ischkego. Po d y ­
skusji na w niosek p. D em bow skiego za w ią z an i I

Koło m iejscowe i w y b ran o  tym czasow y Zarząd z 
p, Bohusz Zończykiem  jako prezesem  na czele.

N ow oobrany Zarząd prosi P. T. Kolegów, k tó rzy  
na zebraniu nie byli obecni, by  w pisyw ali się na 
człomtów u sek re ta rza  Z arządu p. Adam a Krzep­
tow skiego (Urząd gminny).

Z SALI KONCERTOWEJ.
VII. PORANEK SYMFONICZNY ZWIĄZKU

MUZYKÓW. — XXIII. KONCERT P . Z. M. P .
P orank i sym foniczne Związku m uzyków  zdoby­

ły już p raw o obyw ate lstw a w  ruchu m uzycznym  
K rakow a, k tórego obecnie są  najw ażniejszem i ob­
jaw am i i najpow ażniejszem i produkcjam i, jakie od­
byw ają się w  sali S tarego  T eatru . O negdajszy kon­
cert pod kierunkiem  p. I. N eum arka, k tórego zna­
my z artystycznej gościny w  roku ubiegłym , był 
jedną z najpow ażniejszych produkc.yj, zarów no ze 
względu na program , jak  niemniej na sam o jego — 
niezw ykle staranne — wykonam e, którem u p rzy ­
słuchiw ała się jx>ważna liczba słuchaczy, wyjael- 
niająca niemal całą  salę. — P ru g ram  obejm ow ał 
„Sym fonję Nr. 7 A -D ur" B eethovena, „U w erturę  
do opery  „Rieuzi" R. W agnera  oraz „Momnę Lisę 
G ioconda" Różyckiego. U tw ory  piękne i w ysoce 
interesujące. D yr. N eum ark p rzedstaw ił się jako 
artysta-m uzyk , doskmnale odczuw ający nastro je  i 
treści dyrygow anych  przez się utw orów , k tórym  
r.adaje odpowiedni charak ter, styl, o raz ogólne u- 
jęcie, przy  starannej cyzelatu rze szczegółów . — 
P ełen  pow ag, w  Symfonji beethovena, w ydobył — 
szczególnie w  części drugiej, — nastró j nader uro­
czysty  (marcia funebre), zaś w  A legratto  i Aiegro 
eon brio nastrój odpowiedni. — Sw obodniejszym  
natom iast czuł s.ę w  U w erturze do op. „R auri" 
W agnera, którego niewątpliw ie musi być adona-' 
tore.n. U tw ór R óżyckiego zdaw ał się być obcy ta ­
lentowi p. N eum arka. W ykonano go bez zarzutu, 
lecz także i bez odczucia jego w alorów , szczegól­
nie w  części środkow ej. W ykonano go jednak na­
der starannie. — Koncerty Zw iązku m uzycznego 
zasługują na zain teresow anie się najszerszych sfer 
publiczności, dają bowiem  czyste pięlmo m uzycz­
ne w  starannej opraw ie. N ajb lższym  koncertem  
dj rygow ać będzie znowu św ietny kapelm istrz p. 
Neumark, nie w ątp ny więc, iż sala S tarego  T ea­
tru będzie w ypełniona po brzegi. S t. Bursa.

“—'0—
ZE SPORTU.

EKSPEDYCJA PO LSKICH NARCIARZY DO 
FRANCJI

(D) Z ram ienia Oddz. Narc. Sokola w  Zakopa­
nem w yjeżdża na m iędzynarodow e zaw ody o mi- 
s trzow stw o  Francji (Cooip de France) w  Pontelier 
w  dniach 29—31 stycznia hr., ekspedycja złożona 
z A ndrzeja K rzeptow skiego I. St. G ąsienicy S iecz­
ki i Józefa Bujaka. Z zaw odnikam i w yjeżdża jako 
kierow nik w y p iaw y  i delegat P . Z. N. p. Adam 
K rzeptow ski, sek re tarz  Oddz. Narc. Sokoła w  Za­
kopanem.

Zaw odnicy sta rtow ać  będą w  barw ach  Polsk. 
Zw. Narc. w  biegu złożonym  o M istrzow stw o F ran  
cji o raz  w  biegu 50 kim.

W nioskując z do tychczasow ych w yników , skład 
pow yższej ekspedycji jest bodaj najsilniejszy w  
Polsce i zaw odnicy nasi uzyskają przypuszczalnie 
niezłe miejsce, zw łaszcza w  biegu złożonym  (bieg 
i skoki).

Ekspedycję finansuje w  całości Oddz. Narc. So­
koła w  Zakopanem. W yjazd nastąpi w  dniu 24 bm. 
Nie jest w ykluczone, że w  drodze pow rotnej w ez­
m ą zaw odnicy nasi udział W zaw odach w  Szw aj- 
carj lub m istrzow stw ach  Niemiec w  W engen.

Inicjatorom  ekspedvcji prof. Stopow em u i p. 
Adam owi K rzeptow skiem u należy się złożyć peł­
ne uznanie.

Z sali sądowej.
M łody listonosz wiejski defraudantem

N iezw ykłą spraiwę rozpa tryw ał w czoraj sędzia 
dr. 7 om aszew ski w  krak  sądzie, okręg, karnym . 
P rzed  sądem  stanął 14 letni Zygm unt Kwinta z Za­
kliczyna, k tórego w ójt zam ianow ał mimo m łodzień­
czego w ieku listonoszem  wiejskim . O bdarzony tą 
odpowiedzialną furikeją K w .nta w ykorzysta! sw e 
stanow isko, gdyż p rzyw łaszczy ł sobie kw otę p rze­
kazow ą 260 zł, jaka  nadeszła z Francji oo W iktorjl 
Ś lusarczyk .1 P ien iędzy  tych używ ał oskarżony na 
łakocie, a nadto  dał Józefow i Suderow i 11 zł. by 
kupił mu w  K rakow ie balon. Suder kupił balon za 
1 zł„ a 10 zl. w ziął sobie „za drogę" Pozatem  
Kwinta pożyczał kilku osobom  drobne kw oty  pie­
niężne. P ró cz  Kwinty oskarżeni byii Józef Suder, 
o raz  dw ie dalsze osoby o przyjm ow anie pożyczek, 
Sędzia po przeprow adzonej rozpraw ie skazał Kwin­
tę na 1 m iesiąc więzienia, a Sudera na 14 dni a re ­
sztu . O skarżał prok. Golik.
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Zamiana.
Niedbałym  ruchem  odsuną! św ieżo załatw iona ko 

respondencie Już go ona nie obchodziła.
Jeszcze szum iały mu w  głow ie obojętne słow a, 

ale ich sens, treść, szczelnie w  kopertach zam knię- 
te, by ły  odeń daleko. L isty  leżały  milczące, m ar­
tw e i zimne niby w y g asły  popiół w  ognisku.

S tarannie z pedanteria przykleił czerw ony zna­
czek do jednego z ostatn io  napisanych. Jak  k rw a­
w a  plama znaczek w idniał na kopercie. M yślą nie­
obecny, uśm iechał się dziecinnie, pa trząc  na ja sk ra ­
w ą barw ę.

Nagle uśmiech znikł z tw arzy . Coś, jak w styd, 
jak przestrach  przem knęło  p rzez oblicze. P rz y ­
pominał sobie treść  listu i jego przeznaczenie. Ju ­
tro  weźm ie go do rak  zropaczona m łoda kobieta, 
sam otna w  sw ojem  dom owem  ^ognisku. Jutro, 
dzień pogrzebu jej ukochanego m a,żonka.

Dla tego rodzaju listów  pow inny istnieć znaczki 
czarne, nie czerw one — rozm yślał.

R cze-w ał kopertę, p rzeczy tał uw ażnie kondolen­
cyjne słow a i zadow olony ze sw ej sty listyki odło­
żył list na bok, bez fc -perty. N iezdecydow anie od­
m alow ało się na tw arzy .
'. — C zyż jestem  obow iązany być na  pogrzebie? 
- -  zadaw ał sobie pytanie. — Nie mam  czarnego 
k raw ata! — uspakajał w y rzu ty  sumienia. Zresztą 
pani T. jest m łoda! Napew no w yjdzie zam ąż po­
w tórnie.

W śró d  tych rozm yślań w ziął czy sty  arkusik pa­
pieru i pióro do ^ęki. M achinalnie jął kreślić banal­
nie radosne słow a:

„Cieszę się niewymownie...** — w ybiegło  z poć 
pióra.

M iało to  b y ć  pism o gratu lacy jne z okazji naro­
dzin syna, k tórego rodzice hołdując tow arzyskiej 
formie w  suchych słow ach  pow iadam iali o św ieżym  
w ypadku rodzinnym .

To też pióro za trzym ało  się po p ierw szych  sło­
w ach  i tępo p a trza ły  oczy  na b ia łą  kartkę.

P o  długiej chwili dopiero  zaczernił się na papie­
rze m ączek grzecznych, słodkich, zdaw kow ych fra-
Z6 SÓW.

Nagie pióro drgnęło, niby ży w y  palec i zagad­
kow ą m ocą w iedzione zjaw iły  się n iezw yczajne 
słow a:

„N ow onarodzone dziecię jest panem  św iata. 
P rz e a  mero przyszłość. B ierze po  nas dziedzictw o 
w sz e c h ż y ó a  w  jego przebogatych  objaw ach. Ono 
idzie naprzód, gdy  m y się cofam y. Ono p rzeto  zw y­
cięzca".

P ió ro  w ypad ło  mu z r ę k i  Oblicze spow ażniało.
P o  chwili w ło ży ł z gorączkow ym  pośpiechem 

oba listy  do kopert, nie zauw ażyw szy  w cale, że 
je  zamienił. Życzenia szczęścia poszły  do domu 
żałoby, s łow a w spółczucia pod dach Bożem  bło­
gosław ieństw em  naw iedzony.

• * *
G dy nazaju trz  w ręczono  list m łodej w dow ie, sie­

działa na sofie, d rżąc  z zimna, ow inięta ciepłym 
szalem  w  dobrze ogrzanym  pokoju. Duże krzaki 
żó łtych  chryzan tem  w y ciąg a ły  ku niej strzęp iaste 
k w ia ty  na k sz ta łt szpon żarłocznyph zw ierząt.

Nie m ogła płakać. U kochany zm arły , jej szczę­
ście jedyny  cel istnienia zab ra ł z sobą w szystko . 
N aw et zdolność do łez. Jedno  ty lko  m iała na m y- 
śili: nocy  tej p rzy  zw łokach m ęża, w śród  pow odzi 
kw iecia położyć się, odkręciw szy  uprzednio kurki 
od gazu i zasnąć snem  w iecznym .

P rzy m k n ęła  zm ęczone obolałe powieki, na p rzy ­
gasłe  m artw e  oczy.

W  tej chwili w łaśnie podano jej list na srebrnej 
tacy .

Bezsilne palce z w ysiłk iem  o tw o rzy ły  kopertę.
Zerwała się z sofy  z bolesnym okrzykiem:
-i- Co to ?  Ktoś pisze: C ieszę się n iew ym ow nie — 

z p rzy jścia na św ia t dziecka...** Ktoś ze mnie szy­
dzi... n a 'g raw a  się szatańsko...

P rz e c z y ta ła  jeszcze  ra z  Ust uw ażnie i pojęła w re ­
szcie n ierozw ażną zam ianę.

Oczy jej b łądziły  po literach. W yobraźn ia  snu­
te św ietlany  ob raz  białego pokoju. Kołyska sta ła  
Pośrodku. W  mej m ałe  w  pół nagie dzieciątko.

W argi po ruszały  się lekko, cichy szept w ybiegł 
z  d rżących  ust.

■.Przed niem przyszłość. B ierze po n as -w dzie­
dzictw o w szechżycie. Idzie naprzód. Ono p rzeto  
zw ycięzcą. Ono panem  św ia ta—**

W dow a przyciska ręce  do piersi.
— Ż y d e ! Św iat!
Nagle ogarnęła ją  ticBwa tęsknota. Z apragnęła 

nieodparcie ujrzeć, to  m ałe  obce dzieciątko. D robną 
tw arzyczkę, różow e piąstki w zniesione do  góry, 
Pulchniutkie d a łk o .

To nieznane niem owlę, do k tó rego  ż y d e  należy,
o jedno z tchnień, k tó re  dziw nym  tajenriiczym  

sposobem  um knęło z  ust je j ukochanego m ałżonka.

Jakgdyby  istniał tajem niczy zw iązek m iędzy t« ro 
dzieckiem a um arłym .

Jakgdyby  nieboszczyk p rzekazał niemowlęciu 
sw e życie, k tórego b rzask  św itał już podśw iado­
mie w  omglonych dziecięcych źren icadi.

Jeden, jedyny, n iew strzym any życiodajny potok 
krw i, p rzep ływ ający  z jestestw a  do jestestw a.

Strum ień łez gorących try sn ą ł nagle z jej oczu.
Łkanie gw ał.ow ne w strąsnęło  kibicią.
Pochyliła  się łagodnie ku sw ym  kolanom jakby 

nad niewidzialnem  niemowlęciem.
„Ty, m ałe dziecko — szeptała tkliw ie — ty, 

św ia ta  w ładco!
Podniosła głow ę i jasnym  w zrokiem  spojrzała 

przed siebie.
Nieśmiało a w szechw ładnie, jak p ierw sza ruń

w iosenna, w ezbrana  fala uczuć oderw ała  się od
m artw ych zw łok ku nowem u ży d u .

♦ *  *

O tej samej godzinie m łoda m atka przerażonym  
w zrokiem  odczy tyw ała  kondolencyjny list — czcze 
i obłudne słow a pociechy.

U kry ła  tw a rz  w  poduszkach.
C zyżby  ta  zam iana listów  miała być złą w ró ż­

bą dlla jej sy n a?
Dziecko zapłakało.
P rzy tu liła  je do piersi. G łów ka spoczęła na jej 

łonie.
M iękkie jak puch w torki łech tały  delikatnie skó­

rę. Dotknięcie to , jak  subtelny zapach poruszyło  ją 
do głębi.

Niespokojnie drgnęła calem  d a łe m  w  sw em  łóż­
ku, w sp a rła  się mocno o poduszki...

Jak g d y b y  chciała ochronić syna przed niewidzial­
nem a Miśkiem niebezpieczeństw em .

Nagle p rzejrzała , że nie ma m ocy u strzec  sw e­
go dziecka ani p ized  chorobą, ani przed cierpie­
niem, ani przed śm ierdą .

lak  złe w różki czyhają  zew sząd  groźne widma.
Cześć dla niezbadanych tajem nie życia, obaw a 

przed nieuniknionem a nieznanem  jutrem  padły  
deniem  na jej duszę i egoistyczne uczucie m acie­
rzyńskiego szczęśda .

M yśli jej b iegły od kołyski dziecka, do żałobnej 
kom naty obcej kobiety.

Nie zeznaw ała, że zm ącona pogoda jej duszy jak 
I ofiara całopalna w y rw ała  z ol^ęć śm ierci zrozpa­

czoną zonę.
* * *

N adaw ca listów  nie dow iedział się nigdy, że mi­
styczna zam iana pism by ła  ogniwem pojednaw - 
czem m iędzy życiem  i śm iercią. Tłum . J. Shaw .

RĄCIK DLA PAŃ.

Zbytek, praktyczność 
czy umiarkowanie?

Kobieta... Ileż w tern słow ie łączy się pojęć o 
pięknie, estetyce, niekiedy i o sztuce. Kobietę o ta­
cza jakby  maleńki obłoczek jej osobistego czaru, 
nietylko tego, k tó ry  bije z jej w ew nętrznej istoty, 
z głębiny ocienionych rzęsam i źrenic, m ałych peł­
nych ust, lecz rów nież tego, k tórym  przesycona 
jost każda należąca do mej drobnostka. Ł adny ka­
pelusz stanow i obram ow anie jej główki, zgrabny  
pantofelek obciska m ałą stopę, miękkie fałdy sukni 
sp ływ ają  po linjach jej figury i kobieta sta je  się 
bardziej kobiecą, bardziej w dzięczna i ujmująca 
este tyką  sw ego wyglądu.

Nie znaczy  to  jednak bynajm niej, aby  owa dba­
łość o w ygląd zew nętrzny  m iała być w y k o rzy s ty ­
w ana w  sposób bezm yślny, k iedy pani na k sz ta łt 
pustej porcelanow ej laleczki, obojętnej na wszelkie, 
n iedotyczące jej sp raw y, w yb iera  w  m agazynach 
koszitowne, a często  niepotrzebne naw et stroje i 
o taczając się zbytkiem  luksusow ych rzeczy, uśm ie­
cha się pełnią sam ozadow olenia. W  takich w arun ­
kach ła tw o  o trzym ać miano pięknej, modnej i nie­
zw ykle eleganckiej. L ecz nie o taką panią nam 
chodzi?

W  chwili obecnej, k tó ra  w ym aga od n as  jeśli nie 
chw ilow ych ograniczeń, to  przynajm niej oszczędno­
ści. kobieta rów nież musi zrozum ieć tro sk ę  o ju tro  
i nie ujmując w iele sw ej postaci, musi postarać  się 
w  inny sposób u trzym ać sw oją  sy lw etkę  narów ni 
z mnemi, naszkicow anem l po europejsku.

Bo w  żadnym  razie nie m ożem y i nie powinniś­
m y nigdy zaniedbyw ać sw ej zew nęrizności, choć­
by  dlatego, że jest ona tak  bardzo  zw iązana z k a ż ­
dą kobietą, a przytem , cz y ż  este ty k a  zew nętrzne­
go w yglądu  nie jest rów nież jedwTti z p rze jaw ów  
n a tu ry ?

Taik sam o, jak naród, k tó ry  uż] w a  najw ięcej 
mydlla, będzie przodow ał kulturze — i czy  w arun- 
bi by tu  są bardziej ciężkie, czy  też  nie — to jedniak 
zabiegi higieniczne nie pow inny się pomniejszać. 
Tak sam o i kobieta pow inna, chociażby z trudem  
utrzym ać ow e a rty sty czn e  płatki estetyki, k tó re

na szarern tle codziennego życia czynią z niei św ie­
ży kw iat, pełen św ietlistych blasków . A trzeba 
do tego czasem  tak  niewiele... W ięc całkiem popro- 
stu i realnie — suknię noszoną już przez czas dłuż­
szy. m ożna przy pom ocy w skazów ek mody prze­
robić na ładną i p raw ic nową, kapelusz przefaso- 
now any i ozdobiony jakim ś pozornie m ałym  szcze­
gółem, p rzyczyni się do zm iany całości, a przytem  
tyle jeszcze innych drobnych a ślicznych dodat­
ków... Niech się złoszczą niepopraw ne strojnisie i— 
nie w zorując się na r.ich pani i tak  potrafi być ele­
gancka. A by być au courant m ody, pani musi w ie­
dzieć naturalnie, jakie nowiny niesie panujący w  tej 
dziedzinie P a ry ż . O t te raz  na p rzyk ład  w skrzesił' 
pochow aną niedaw ńc czarną  suknię, k tó ra  rzucona 
na jasne tło  pasteli i ja sk raw ych  barw , odbij? 
ciemną plamą. Nie jest jednak tak sm utna jak oaW- 
niej. poniew aż oż> w iają ją  dodatki (kamizelka, m an­
kiety) w  jasnych kolorach, jak zielony, cyklam eno­
wy, a najczęściej różow y. Do całości noszony cza r­
ny  kapelusz (rów nież z 'kolorowym motylem) fil­
cow y lub aksam itny i czarne jedw abne poczochy. 
P rak ty czn a  i konieczna w  życiu „petite robe“ by ­
w a zazw yczaj w  g ranatow ym  kolorze, p rzybranym  
pąsow ym  lub jasno - czerw onym , kołnierzyk czę­
sto  stojący, zaw sze  długie rękaw y, a jako garn itur 
futro lub w stążki, k tóre  m ają zastosow anie p*"zy 
wielu sukniach, naw et w ieczorow ych. Suknie w ie- 
v ieczom e z muślinu lub koronek są tern ładniejszo, 
że byw ają  zaw sze na tle z barw nego  lub czarnego 
jedw abiu. O ryginalne są  w ycięcia, — z przodu nie­
duże, zaś z ty łu  odkryw ające praw ię  ca łe  plecy. 
Często w ycięcie jest obszyte  plisą z różowego 
tiulu, co  daje złudzenie dużego dekoltu.

W spaniałe upięcia z tiulu, w stążek  lub bogatych 
m aterii upiększają ty ły  sukien przypom inając nam  
trochę zam ierzchłą modę.

Ale obecna jesi chyba zanadto  ..m oderne" aby  
nam w  podarunku mogła przynieść — tium iurę!

Mira.

Rozmaitości.
NOWA FALA ZIMNA

Z całej Europy nadchodzą wieści, zdające się 
uspraw iedliw iać przepowiednie, że tego roku bę­
dziem y mieli bardzo o strą  zimę.

I tak. 7. P a ry ż a  donoszą, że we Francji nastąpił 
ponow ny, nagły spadek tem peiatu ry . W P ary żu  za­
notow ano przedw czora,' 8° zimna, co należy do w y ­
jątków o niskich tem peratur w  tern mieście. W  po­
łudniowej Francji spadł tym i dniami p ierw szy  i ob­
fity śnieg podczas zimy bieżącej. W  mieście Brian- 
eon Idtp. W ysokich Aip) term om etr soadł aż do 
22° zimna.

W' Szw ajcarii zaenodniej ciepłota obniżyła się 
gw ałtow nie. P o  n iektórych dolinach gór Jurajskich 
notow ano onegciaj 30 stopni niżej zera, a naw et w  
kantonie Tem piaskim  term om etr w skazyw ał kilka 
stopni zimna.

W Rzym ie padał śnieg dnia 12 bm. od godz. 1 do 
7 rano i przez cały  dzień nie stajał. G rubość jegc 
w ars tw y  doszła do niebyw ałej tam  grubości 10 
cen tym etrów  a dnia 13 tem peratu ra  w południe w y ­
nosiła tylko 1*8°. T egoż dnia nocą spadł term om etr 
do 9° zimna, w Mediolanu i W enecji, a w Neapolu, 
gdzie także spadł śnieg, do 3 stopni.

W  północno-w schodnich Niemczech zimno docho­
dziło przedw czoraj do 20°- przybardzo  ostrym  w ie­
trze  wschodnim. W  Berlinie zanotow ano tegoż dnia 
12° zimna.

O tem peraturze w K rakow ie informuje nasz
dziennik sw ych czytelników  codziennie na wstępie 
do kroniki.

OKRĘTY ZAMARZ A JA W ZATOCE FIŃSKIEJ
Rów nież nagły spadek tem peratury  spow o­

dow ał zam arznięcie zatoki fińskiej i botnickiej. — 
Radiostacje finlandzkie o trzym ały w ciągu ponie­
działku alarm ujące telegram y od 50 sta tków  han­
dlow ych uwięzionych przez lody na morzu. W ła­
dze portow e zm obilizowały flotylę łam aczy lodów, 
które dąży ły  k rusząc lód do okrętów  znajdujących 
się bliżej brzegów . O krętom  znajdującym  się dale, 
brzegów , dow ożono żyw ność przy  pom ocy sam o­
lotów, k tó re  k rążąc  nad okrętam i zrzucały  pro­
w ianty na pokład. Jóden z sam olotów  w ysłanych 
na pomoc w skutek defektu m otoru zm uszony był 
lądow ać w  zatoce Botnickiej. O losach jego brak 
wieści.

— x—

HUMOR.
JAKI U S T  SIE WYSYŁA OBECNIE KLIENTOWI
opow iada p. Tom, znany hum orysta, wysteDkjgącj 
w tea trzyku  „Perskie Oko“ w  W arszaw ie:

„W ysy ła jąc  Szanow nem u Panu  tow ar zgodnie 
z zam ów ieniem  — spraw ę przekazujem u jedno­
cześnie adw okatow i".
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AGENTÓW
r ^
► w branży  kolonialnej do  sp rze d a ży  .
► towarów na p ro w in c i  p o szu ku je
► pow ażna  firma. —  W vm a a a n e  obo-  
” w iaz*ow o a e lc  ed e re  w w ysokośc i

25°/p, za b e zp  e c z o n e  k a u c  = a 00  
k doi? rów, z ł o ż o n y c h  w b a n k u  

Oferty  s z c z e g ó ło w e :  „Agenci* do
► Adm inistr. „G o ń ca  KraKow skiego". <

►
►
►

I r  ▼ ▼ w w « r "V v  f  V T  T 'yr  w

2 pokoi i'kuchni
m ożliw ie z kom fortem  w śródm ieściu  poszuku je  
m łode m ałżeństw o. — C zynsz sto sow nie  do 
um ow y z g ó ry  za 1 rok . Zgłoszenia do  A dm i­
n istrac ji „G o ń ca  K rakow sk iego  p o d  „S p o k o jn i" .

■ ■ ■  G & ■ ! ! ■ ■ ■  ■ ■ ■ M B B B f l

i
trawy, koniczyny białe, czer­
wone, szwedzkie oraz ich o d ­
chody i p ioszę o opróbko- 

wanie oferty.

O c z y s z c z a m  koniczyny i trawy na ma­
szynach najnowszych system ów i wykonuję 
wszelkie zamówienia na korzystnych w a ­

runkach. 63

St. Szymanowski
Produkty rolne, ul, Sienkiewicza 1 ?.

Ogłoszenie
D yrekcja Lasów Państw ow ych w  Łucku ogłasza, 
że  dnia 1 lu tego  1925 r. o godz. 12 w lokalu D y­
rek cji przy ulicy Ks. Józefa  P on iatow sk iego  Nr. 1 

odbędzie się

licytacja
d ro g ą  p rze targ u  ustn eg o  i d ek la rac ji p isem n y ch  n a  sprzp 
d aż  1 loKom obili firm y K. G a rre t Nr. 3-402 36 sit r. bud ó w /  
1911, uszkodzonej p o w ierzchow nie  przez pożar. O fertanc i 
sk ła d a ją  w a d 'u m  w  kw ocie  100 zło tych, o p a trzą  o fe rtę  
nale t.y tym  stem plem .

O b jek t licy tacy jn y  m ożna  o b e jrzeć  w N -ctw ie K iw erce, 
st. K iw erca, M agazyn C en tra ln y . 62

D yrekcja Lasów Państw ow ych w  Łucku.
Nr. 29162 Tech

r n m t f m ł f f f f f f

„GAZETA WARSZAWSKA PORANNA"
założona w r. 1774

drukują w styczniu sensacyjny 
powieść J U L J U S Z A  G E R M A N A  p. i

Jako dalszy ciąg znanej powieści i filmu „IW0NKA*1

Cena prenumeraty miesięcznie 4 zł 
Cena egzemplarza pojedynczego15 gr 
Adres wyd. Warszawa, Zgoda L. 5, 
Telefon 26-58. Konto w P. K. O. Nr. 104

4—5 pokoi, z komfortem, parter 
lub I. p., bez odstępnego za peł­
nym czynszem, płatnym z góry 
za dwa lata. Zgłoszenia z poda­
niem czynszu oraz terminem wy­
najęcia do Administracji „Gońca
Krakowskiego pod „Mieszkanie**.

88

Drogomistrz
w ykw alifikow any  z d łuższą p ra k ty k ą  i re fe ren ­
cjam i p o trzeb n y  zaraz. U posażenie  w ed łu g  um ow y. 
O fe r ty  z życiorysem  i odp isam i św iad ec tw  sk ła  
d ać  d o  d n ia  15 styczn ia  1 9 .6  ro k u  d o  W ydziału  
P o w ia to w eg o  w  G ostym in ie , w oj. w arszaw sk ie .

Różne

MASZYNY do szycia, znane . Kasprzyckiego" z apara­
tem do haftu. Splata w 12 ratach. Polecamy tanio. The 
Kasprzycki Company. W arszawa, Marszałkowska 153, 
Chłodna 28. — Telefony: 104-51 i 113-51. Prowincja 
może zamawiać listownie. (3957)

NA SPRZEDAŻ całkowite urządzenie przędzalni i tkalni 
oraz w arsztaty do wyrobu węży parcianych Grodzi­
sku Mazowieckim. Bliższa wiadomość u adw. K. Podol­
skiego W arszawa, Widok 19. m. 5. 81

ZWIĄZEK ZAWODOWY LRZtDNIKOW PRYWAT­
NYCH w Krakowie, Slawkówska 6, 1. p. wznowił u sie­
bie kursa naukowe a to: stenografii połączonej z ko­
respondencją hardl., języka francuskiego, angielskiego 
1 niemieckiego. Zgłoszenia przyjmuje i informacji udzie­
la sekretariat Związku codziennie od godz. 7 do 9 wie­
czór.
STENOGRAFJ1 uczę szybko, dokładnie. Wiadomość 
Stolarska 13, 1. p. front na prawo.

DOM 1-PIETROWY Z RESTAURACJA. miejsce wycie­
czkowe, 6 morgów ziemi ogrodowej, 600 krzeseł ogro­
dowych, teren blisko lasu i wody, zabudowanie pierw­
szorzędne, 15 minut od tramwaju* korzystnie na sprze­
daż lub do wydzierżawienia dla fachowca. Adres: Byu- 
goszcz, Nakielska, 106. 74

BIURALISTKA z kilkuletnią praktyka, pisząca biegle na 
maszynie, poszukuje jakiegokolwiek zajęcia. Wymagania 
skromne. — Łask awe zgłoszenia pod „Biuralistka* przyj­
muje Administracja ..Gońca Krakowskiego". 71

POKOJU KAW ALERSKIEGO bez mebli, słonecznego, 
z oświetleniem elektrycznem .v śródmieściu poszukuję. 
Zgłoszenia przyjmuje Administracja „Gońca Krakow­
skiego" pod „Pokój". 70

NAPRAWIAM ZNISZCZONE KALOSZE. Wiadomość: ul. 
Bracka 1. 15. parter. 68

POSZUKUJE WSPÓLNIKA do dużego pierwszorzędnego 
sklepu w centrum Zakopanego ze współpracą z gotówką 
2.000 do 3.000 dolarów. Mieszkanie zapewnione. Wiado­
mość: inż. Kopkowicz, Zakopane. 66

W DZIERŻAWĘ ODDAM dobry sienny I rolny majątek 
z kaucją. Dla uprzemysłowienia poszukiwani przedsię­
biorcy. — Listownie: Kowel, Nowokolejowa 32, Ga- 
jtw ski. 65
AMERYKAŃSKIE MEBLL BIUROWE, maszyny do pi- 
sania i do liczenia, kartoteki I karty  do nich. biblioteczki 
amerykańskie, pow.elacze, numeratory, kalka, taśmy, po 
cenach konkurencyjnych pal ca : Edward Telatycki. W ar­
szawa. pi. Dąbrowskiego 2. Zamówienia z prowmeji za­
łatwia sie odwrotna ooczl p 76

PENSJONAT „BAJKA**, willa Winnickiego w Zakopa­
nem przy ulicy Sienkiewicza, poleca po 7 złotych poko­
je słoneczne, ciepłe. Kuchnia wyborowa, jedzenie pięć 
razy dziennie.

POWAŻNE TOWARZYSTWO ŻEGLUGI z regularnym 
kursem do północnej i południowej Ameryki poszukuje 
zdolnych agentów posiadających własne biu-a. Łaskawe 
oferty pod „Hauptagenten 4126" do Rudolf Mosse, Wien 
I, Seilerstaedte 2, 79

FABRYKA TEKTURY I PAPIERU w f ordonie (nad Wi­
słą) z zabudowaniem i ładną willą mieszkaniową jest ko­
rzystnie do nabycia. Do objęcia potrzeba około 300.000 
złotych. Oferty przyjmuje do dnia 25 stycznia b. r. M. 
Lewandowski, zarządca upadł. Bydgoszcz, ni. Dwor­
cowa 95 a. 80

UNIEWAŻNIA SIE zgubiony indeks uniwersytecki na 
nazwisko Aliny Mazurowskiej. 77

SZW AJCARSKI
prima pe.no-tiuaty 

ładnie dnurkowany
do  o d d a n ia  w dużych  i m a­

łych  ilościach . 
Johannes Krteg, Jungfer

przy T ie g ea h o t (G dańsk)
H9

Wieniec —  Pszczółka
Tygodnik ilustrowany

Najstarsze pismo ludowe w Małopolsce
Prenumerata kwartalna 2 zł.

Kraków, Dunajewskiego 7.
N u m ery  o k azow e w y sy ła  s ię  n a  żądan ie .

A

Kupimyslokomobilę
użowang  oowyżoi  ISO km.  i 10 a t m .  c i e ś n

or riv: „KEóLAMA POLSKA",
J^sna 10, p^d „Lokorr.obila**.

BUDOWNICZY ENERGICZNY, samotny, lat 45, szuka 
odpowiedniej pneady. Przyjmie zarząd tartakiem, cegiel­
nią, a nawet folwarkiem od 1 marca lub wcześniej. — 
Łaskawe zgłoszenia: Jan Frelich, Bytków, Wiejsita 12, 
obok Katowjc. 105

POKOJU Z KUCHNIA, lub 2 pokoji poszukuję ód gospo­
darza, pośrednictwo wykluczone. Oferty pod „Fabry­
kant" do Administracji „Gońca Krakowskiego". 104

2 POKOJF Z KUCHNIA poszukiwane. Oferty pod B. S. 
Adm. „Gońca Ki akowskiego". 103

WYPADANIE WŁOSÓW — przedwczesne siwienie, 
wstrzymuje, zaś włosy słabe, rzadkie, wzmacnia i zgę- 
szczs od szeregu lat znany, wypróbowany, stosowany 
„Biotrix" wynalazek doktora specjalisty kosmetyki. Żą­
dać wszędzie. 102

SAMODZIELNY BUCHAITER-BILANSISTA poszukuje 
popołudniowego, lub wieczornego zajęoia na skromnych 
warunkach. Łaskawe zgłoszenia do Administracji „Gońca 
Krakowskiego" pod „Uczciwa piaca". 101

KUPIE CZTFROPIETROWY DOM w Milanówku, zapła­
cę gotówką. — Oferty: Kumo, Poste - restante, dla 
T. G._____________________________________________ 100

ZDOLNY I ENERGICZNY urzędnik - kalkulant i kores­
pondent, piastujący obecnie stanowisko sekretarza bar­
dzo poważnej instytucji, zmieni prace, ewentualnie na 
wyjazd, przy skromnych wymogach. — Zgłoszenia do 
Admin. „Gońca Krakowskiego" pod „Sekretarz". 99

OGRODNIK FACHOWIEC z dobrem! świadectwami, dłu­
goletnią praktyką warzywnictwa i kwieciarstwa, żona­
ty poszukuje posady. Łaskawe zgłoszenia pod „Ogroo- 
niik" przyjmuje Admin. „Gońca KrakowsKiegc “. 98

POSZUKUJE ZAJĘCIA jako buchalterka (saldokontyst- 
ka), kasjerka, lub maszynistka posiadam pierwszorzęd­
ne referencje, a skmmne wymagania. Łaskawe zgłosze­
nia do Adm. „Gońca Krakowskiego" pod „Chętna". 97

ZGUBIONA legitymację Związku Zawodowego Urzędni­
ków prywatnyclf w Krakowie na nazwisko -udwik Bi- 
bulski, unieważniam. 96

SPRZEDAM plac pod budowę wiraż ogrodem przy ul. 
Ludźmierskiej w Nowym Targu. — Katarzyna Nanke, 
Czarny Dunajec. 92

MAJATKI 15.000 mrg. połowa lasu, 10.800 mrg. połowa 
lasu, 7.600 mrg. połowa lasu, 5.000, 3.400, 780, 360 mrg. 
bes lasu, kompletne masywne zabudowania, gorzelnie, 
tartaki, żywe i martwe inwentarze poleca majątki każ­
dej v lelkoścd Dom Handlowy, Gniezno, ul. Chrobrego 
14. Telef. 365. 93

CHROPOWATA CERE znakomicie wygładza, czerwo­
ność nosa i rąk i t. p. defekty usuwa, szkodliwym wpły­
wom szminki zapobiega, oraz naturalną soczystość i a- 
ksamiitność cery po kilk urazów em nźyoiu przyw raca 
„Cierne Boroxyl.

DUŻEGO POKOJU Z KUCHNIA, lub dwuch pokoji, zs. 
czynszem z góry według umowy pnszukuje dwoje mlo- 
dvch ludzi. — Zgłoszenia do Administracji „Gońca" Kra­
kowskiego" pod „Młodzii*. 95

DLA PP. AMATORÓW . FOTOGRAFÓW. W ywoływa­
nie klisz, kopiowanie, reprodukcje i powiększenia. Sta­
ranne wykonanie, n,akie ceny. Sprzedaż aparatów foto­
graficznych i wszelkich Przyborów. B. 1 urowicz, Kra­
ków. ul. Sławkowska — Hotel Saski, 94

FABRYKA PILNIKÓW największa w kraju z zabudowa­
niom i urządzeniem nowoczesnem jest korzystnie do 
nabycia. Do objęcia potrzeba około 22u000 złotych. — 
Zgłoszenia przyjmuje do dnia 25 stycznia r. b. M. Lewan­
dowski, zarządca upadłości, Bydgoszcz, ulic? Dworco­
wa 95 a. 90

Z DRUKARNI LUDOWEJ W KRAKOWIE.


